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W obronie pokoju rozlega się dzisiaj potężny glos milionów ludzi pracy, nauk! ! sztuk!. NarOd polski przyjmuje żywy udział w tej walce o pokój. Walka o po
kój to podstawowe hasło, łączące dzisiaj wszystkich ludzi pracy, postępu, szlachetnej i twórczej myśli na całym świecie. Walka o pokój to wyraz dążeń olbrzy
miej większości ludzi, protestujących przeciwko zwyrodnieniom niewoli, którymi imperializm zatruł życie każdego człowieka i zahamował postęp całej 
ludzkości. Walka o pokój to najwyższy obowiązek, wypływający z tragicznej nauki wojny i z doświadczeń minionego 10-lecia. To obowiązek wobec własnej 

ojczyzny i obowiązek wobec ludzkości.
(Z przemówienia Prezydenta RP Bolesława Bieruta, wygłoszonego w 10 rocznicę wybuchu drugiej wojny światowej). 

Na zdjęciu fragment manifestacji mieszkańców Stolicy na PI. Zwycięstwa w dniu 2 października br.
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DZIEH POKOJU
ZSRR.

Na tysiącach wieców i zebrań 
na terenie całego kraju ludzie ra
dzieccy, ofiarnie pracujący nad u- 
rzeczywistnieniem gigantycznego 
programu budownictwa komuniz
mu, zadokumentowali, iż oddadzą 
wszystkie siły dla realizacji tego 
programu i wygrania bitwy o po
kój.

Wiec w zielonym Teatrze w par
ku im Gorkiego w Moskwie zgro
madził 45 •tysięcy mieszkańców sto
licy radzieckiej.

Przeszło 200 tysięcy osób zebrało 
się w Leningradzie.

W Kijowie w wiecu wzięło udział 
80 tysięcy osób.
W stolicy Gruzji manifestowało 100 
tys. osób.

ST. ZJEDNOCZONE
W Chicago rozpoczęła się ogólno

krajowa konferencja związkowa w 
obronie pokoju, zwołana z inicjaty
wy szeregu wielkich związków za
wodowych stanów Ilinois i Ohio.

W pracach konferencji biorą u- 
dział postępowi działacze USA jak: 
przywódca partii postępowej Hen
ry Wallace, Paul Robeson, członek 
Kongresu Marcantonio i inni.

Na konferencję zaproszono też 
wybitnych działaczy ruchu zawodo
wego inych krajów. Jednakże De
partament Stanu odmówił wydania 
im wiz wjazdowych.

PRANCJA
W niedzielę 2 października przez 

całą Francję przeszła potężna faia 
manifestacji w obronie pokoju po
mimo nacisku władz administracyj
nych i policji, które w wielu miej
scowościach usiłowały przeszkodzić 
przebiegowi uroczystości.

WŁOCHY
W całych Włoszech odbyły się w 

niedzielę imponujące obchody Mię
dzynarodowego Dnia Pokoju.

W Mediolanie dziesiątki tysięcy 
mieszkańców wzięły udział w wie- 
cu, na którym przemawiał przy - 
wódca włoskiej partii socjalistycz
nej Piętro Nenni. Mówca podkreślił, 
że rząd amerykański i rządy Euro
py Zachodniej sprzeniewierzyły się 
podstawowym ideom zawartym w 
układzie w Jałcie.

Na wiecu w Modenie przemawia) 
generalny sekretarz włoskiej Kon
federacji Pracy di Vittorio: „Uro
czyste obchody — powiedział di 
Vittorio — Międzynarodowego Dnia 
Pokoju na całym świecie dowodzą, 
iż garstka kapitalistów przeciwsta
wia się woli wszystkich robotni
ków. którym leży na sercu sprawa 
pokoju".

NORWEGIA
Komitet walki o pokój ogłosił a- 

pel poświęcony Międzynarodowemu 
Dniu Pokoju. Prości ludzie zarów

no w Norwegii jak i w innych kra-

600 MILIONÓW LUDZI
Zagadnienie wojny i pokoju prze

stało dziś być sprawą gabinetów dyp
lomatycznych, sprawą tych, czy in
nych rządów. Ofiarami każdej wojny 
byli ludzie pracy, naukowcy, artyści, 
młodzież. I ci właśnie ludzie, a jest 
ich setki milionów, nie chcą wojny, 
nie mają żadnego zainteresowania w 

W dniu zakończenia Kongresu Intelektualistów we Wrocławiu odbył się 
w hali ludowej wiec robotników w obronie pokoiu, na którym ludzie pracy 
z całej Polski, jedni z pierwszych dali wyraz jedności ze wszystkimi ludźmi 

w walce o spokojne jutro.

tym kierunku. Ich celem jest zapo
biec wojnie, pracować w spokoju i dla 
pokoju. Wojna nie leży w interesie 
Polski, Związku Radzieckiego, Chin 
i tylu innych krajów, które potrzebu
ją przecież wielu lat, by zabliźnić ra
ny ostatniej zawieruchy, by stworzyć 
nowe, lepsze życie, a droga wojny 
nigdy do tego nie prowadzi.

Nie jest zainteresowany w wojnie 
robotnik niemiecki, bo wie przecież, 
że gdyby wojna wybuchła, to toczyć 
się będzie ha terenach Niemiec, że on 
będzie rnusiał iść na front po to tylko, 
żeby wzrósł pakiet akcji Kruppa, czy 
Thyssena.

Droga rozwoju ludzkości prowadzi 
poprzez odkrycia i prace uczonych, 
dzieła literackie itd. I ci właśnie lu
dzie zespolili się z milionowymi za
stępami ludzi fabryk, kopalń, biur i 
roli i stworzyli front pokoju.

Rezolucja, uchwalona na wrocław
skim Kongresie Intelektualistów w O- 
bronie Pokoju (25—28 sierpień 1918 

r.) głosi: „Na nas spoczywa odpo
wiedzialność, wobec naszych narodów, 
wobec ludzkości, wobec historii. Pod
nosimy głos w obronie pokoju, w u- 
bronie swobodnego, kulturalnego roz
woju narodów, w obronie ich niepod
ległości narodowych.
,Narody całego świata nie chcą woj- 

W dniach 20 — 23 kwietnia br. delegaci 69 krajów reprezentujących 600 mi
lionów ludzi na Światowym Kongresie w Obronie Pokoju w Paryżu wypo
wiedzieli zdecydowaną walkę podżegaczom wojennym. Na tej właśnie sali, 
którą widzimy na zdjęciu padły znamienne słowa: „Dziś nie prosimy o po

kój, ale żądamy pokoju".

głosi rezolucja — przestały być bier
ne i zamierzają odegrać czynną i 
konstruktywną rolę i oświadczają:

— wypowiadamy się za Kartą Na' 
rodów Zjednoczonych przeciwko wszel
kim sojuszom wojskowym, które po
zbawiają tę kartę wszelkiego znacze
nia i prowadzą do wojny;

— tworzymy poważny front w obro
nie prawa i rozumu, aby uczynić bez» 
silną propagandę, która oswaja opinię 
publiczną- z wojną;

— potępiamy histerycznych podże
gaczy wojennych, nawoływanie do nie- 
nawiści raz i wrogości między nimi.

My, którzyśmy scementowali jed
ność narodów kuli ziemskiej z tym sa
mym zapałem rzucimy nasze siły na 
szalę pokoju.

Powziąwszy decyzję zachowania 
czujności stwórzmy Komitet Między
narodowy grupujący działaczy kultu
ry i organizacji demokratycznych dla 
obrony pokoju świata; zawiesi on nad 
głowami tych, którzy chcą wojny, na 
każdym etapie ich spisku, stałą groź
bę sił ludowych, które potrafią narzu
cić pokój.

Niechaj kobiety — matki — które 
przynoszą światu jego nadzieje, wie
dzę, że uważamy za święty obowiązek 
obronę życia ich dzieci, obronę ich 
ognisk domowych.

Pzr>4 francuski odmówił wiz na Kongres Pokoju 263 delegatom z 16 krajów. 
Zebrali się oni w Pradze. Obydwa Kongresy stanowiły integralną 
„Prawda nie potrzebuje wiz — powiedział prof. Jolliot-Curie — przewodni
czący Kongresu Paryskier" Prawda tkwi w nas wszystkich, W ludziach, 

- którzy pragną pokoju.

ny i mają dosyć sił, aby uchronić po
kój i kulturę od zakusów nowego fa
szyzmu".

Hasło walki o pokój rzucone we 
Wrocławiu znalazło jakże silny od
dźwięk. W niespełna rok po tym, bo 
w czerwcu 1949 r. odbywa się Świato
wy Kongres Pokoju w Paryżu, poprze
dzony Kongresami krajowymi, które 
odbywały się w stolicach wszystkich 
państw. Przed czternastu laty z tego 
samego miasta grupa intelektualistów 
ostrzegała przed groźbą i klęską woj
ny. Kongres 1949 roku nie był sa
mym tylko ostrzeżeniem. „My dziś 
nie prosimy o pokój, a żądamy poko
ju" — powiedział przewodniczący 
Kongresu prof. Jolliot - Curie.

I to jest zasadnicza różnica w ukła
dzie sił pokojowych, które wciąż ros
ną, a siłami podżegaczy wojennych, 
które prędzej, czy później muszą zejść 
z areny.

— Ludy reprezentowane na świato
wym Kongresie Obrońców Pokoju —

Dziekan Canterbury Johnson znany ze
swych przekonań postępowych, brał
czynny udział w Kongresie wrocław
skim i paryskim. Dlatego tylko odmó
wiono mu wizy do „kraju wolności'*.
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1 LCE O
Niechaj usłyszy nas młodzież i zjed

noczy się — bez względu na przyna
leżność polityczną, lub wierzenia, — 
by usunąć widmo zbiorowego mordu z 
świetlanej drogi przyszłości.

Światowy Kongres Obrońców Poko
ju proklamuje z mocą, że obrona po
koju jest od tej chwili sprawą ludów. 
W imieniu 600 milionów kobiet i męż
czyzn tu reprezentowanych, światowy 
Kongres Obrońców Pokoju rzuca apel 
ludom świata: „Odwagi i jeszcze raz 
odwagi".

Potrafiliśmy się zebrać. Potrafiliś
my się porozumieć. Jesteśmy gotowi 
i zdecydowani wygrać bitwę o Pokój, 
tzn. bitwę o życie.

Łańcuch pokoju staje się coraz sil
niejszy. II Kongres światowej Fede
racji Związków Zawodowych w Medio
lanie (lipiec 1949 r.) reprezentujący 
71,5 milionów robotników wszystkich 
ras i wyznań deklaruje pełne popar
cie dla Międzynarodowego Komitetu 
Pokoju i wzywa do ustanowienia mię
dzynarodowego dnia walki o pokój1 pod 
hasłem walki przeciw reżimowi faszy
stowskiemu, wojnom kolonialnym, pod 
hasłem konsolidacji sił robotników 
całego świata w tej walce.

Młodzież, dla której problem poko
ju jest najistotniejszym, na tegórocz 
nym festiwalu w Budapeszcie posta-

7.' dniach 25 — 27 sierpnia odbyła się w Moskwie Ogólnozwiązkowa Konfe- 
-----ja Zwolenników Pokoju, która wykazała, ze za wysiłkami rządu ZbKK 
na arenie między vK,.,cj, zmierzającymi do utrzymania pokoju stoi jed
nolity naród radziecki, obejmujący swym zasięgiem jedną szóstą ku i ziem- 

-Lk j»k i „o konferencji na terenie całego Zw. Radzieckiego
ie narady robotników, ludzi nauki i sztuki, na których omawiano 
zadania narodu radzieckiego w ogólnej walce o pokoi. 
Na zdjęcu prezydium zebrania robotników moskiewskich.

W dniach 25 
rencja 
na arenie międzynarodowej

skiej. Tak przed, jak i po 
odbyły 
wyniki 

się
i

nowiła, że „w walce o pokój kroczyć 
będzie zawsze w pierwszych szere
gach".

Ten duch jedności młodzieży bez 
różnicy narodowości, rasy i wyznania 
jest zwiastunem lepszego, spokojniej
szego jutra.

Zwiastunem tego jutra były Kon-

Delegacja Korei należała do tych, które nie mogły przybyć do Paryża, ale 
głos w obronie pokoju dotrze z każdego miejsca i do każdego prawego 
— człowieka.

*

POKOJ
gresy Pokoju w Meksyku, gdzie na
rody kontynentu amerykańskiego po
wiedziały swoje zdecydowane nie —■ 
bankierom z Wall Street.

Inny charakter miały Kongresy po
kojowe w krajach demokracji ludowej 
i Związku Radzieckim, gdzie narody 
l.G kuli ziemskiej nie muszą już wal

czyć o swe prawa. Tu walka o pokój, 
to walka o więcej, lepiej i taniej dla 
ludzi pracy, to usilna zespołowa pra
ca nad podniesieniem stopy życiowej 
każdego obywatela.

Jest niezmiernie radosny i doniosły 
fakt, że do zespołu narodów, które 
wywalczyły prawo do samostanowie
nia o swych losach przybył czterysta 
milionowy naród chiński.

Dzień drugiego października był 
pewnego rodzaju przeglądem sił, był 
ostrzeżeniem dla tych, którzy usiłują 
cofnąć ludzkość po to tylko, by zapi
sać na swoje konto nowe miliardy do
larów.

Interesy garstki bankierów i intere
sy milionów ludzi całego świata są 
niewspółmierne, obce sobie pod każ
dym względem.

Dziś nie uda się poprowadzić ludzi 
na rzeź w imię — waszych haseł, a 
naszych interesów. O naszych inte
resach decydować my będziemy.

NA CAŁYM ŚWIECIE
iach — czytamy w apelu — gotowi 
są walczyć przeciwko paktom woj
skowym. Dążą cni do utrwalenia 
pokoju i współpracy między naro
dami.

W. BRYTANIA
W Anglii odbyły się w niedzielę 

wielkie manifestacje z okazji Mię
dzynarodowego Dnia Pokoju. Po
tężny pochód z transparentami prze 
■szedł. głównymi ulicami Londynu 
kierując się do Pomnika Poległych 
w rządowej dzielnicy WhitehaM.

Policja londyńska usiłowała prze 
szkodzić w zbiórce ofiar i datków 
na Międzynarodowy Fundusz Poko
ju.

Policja zmusiła Komitet Pokoju 
do przerwania zbiórki pomimo in
terwencji posła Pritta. Poseł Pritt 
zapowiedział wniesienie interpelacji 
w Izbie Garn. i u ministra spraw 
wewnętrznych.

CZECHOSŁOWACJA
W dniu 2 bm. odbyły się w całej 

Czechosłowacji potężne manifesta - 
cje zorganizowane z okazji Między
narodowego Dnia Pokoju.

Na wielkiej manifestacji w Oło
muńcu na Morawach wygłosił prze
mówienie minister zdrowia ks. J. 
Plojhar, który oświadczył m. in., iż 
postępowi duchowni kościoła rzym
sko - katolickiego pozostaną na 
zawsze wierni ludowi czechosłowac
kiemu.

CHINY
W dniu . 2 października odbyło się 

w Pekinie zebranie, na którym po
stanowiono powołać do życia Chiń
ski Komitet w Obronie Pokoju. Ho
norowymi przewodniczącymi zebra
nia zostali wybrani generalissimus 
Stalin, przewodniczący chińskiego 
rządu, centralnego Mao Tse-tung i 
prof. Joliot Curie.

MEKSYK
W dniu 2 października w całym 

kraju odbyły się żywiołowe wiece, 
na których manifestowały tysiące 
ludzi wypowiadając się przeciwko 
polityce USA.,

NIEMCY STREFA RADZIECKA
W wielu zakładach pracy w Ber

linie i w innych miastach strefy 
radzieckiej odbyły się zebrania, na 
których robotnicy wyrazili swe 
pełne poparcie dla międzynarodo
wej akcji w obronie pokoju oraz 
wysunęli żądanie utworzenia rządu 
ogólno-iniemieckiego ze stolicą w 
Berlinie.

Postępowi działacze podkreślali, 
że granica na Odrze i Nys-ie jest 
granicą pokoju, a każda próba no
wej wojny to koniec narodu nie
mieckiego.

JAPONIA
Pod przewodnictwem Komuni

stycznej Partii Japonii odbyło się 
wiele manifestacji. Policja wszędzie 
usiłowała rozproszyć pochody, jed
nak bezskutecznie.

W dniu 2 października w całej Polsce miały miejsce żywiołowe mani-festacje na rzecz pokoju. Wzięło w nich udział całe społeczeństwo, dając
1vm samym wyraz jedności i solidarności z wszystkimi silami postępo-wymi całego świata. W Szczecinie i Frankfurcie na manifestacjach po
kojowych spotkali się robotnicy polscy i niemieccy, którzy rozumieją, żegranica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju. Podkreśliła to Niemiecka
Rada Ludowa która rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę ogło-siła jako dzień dzień walki o pokój, dzień który powinien stać się ostrze
żeniem dokąd’ prowadzi polityka rewizjonizmu, głoszona z Bonn i po-pierana przez Anglosasów. Na zdjęciu u góry fragment wiecu mieszkań

ców Katowic.
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Akcja socjalna, służąca potrzebom 
świata pracy przyjęła w Polsce po
wojennej oblicze' i rozmiary całko
wicie niepodobne do przedwojen
nych.

Nowe formy nie są już wynikiem 
walki z kapitalizmem, lecz świado
mym działaniem państwa na rzecz 
ludzi pracy. Odpadły bezpowrotnie 
problemy walki o rozszerzenie, zdo- 

. byczy socjalnych i realizację istnieją
cego już pfzed wojną zakresu usta
wodawstwa w tej dziedzinie. W chwi
li obecnej notujemy nie tylko rozsze
rzenie form akcji socjalnej znanych 
przed wojną, lecz również nowe prze
jawy pomocy dotąd zupełnie niezna
ne.

Zagadnienie troski o człowieka 
pracy wybija się w pokojowej go
spodarce Polski bezsprzecznie na plan 
pierwszy. Sumy wydatkowane na ak
cję socjalną rosną z roku na rok szyb
ciej, niż sumy przeznaczone na inwe- 

. stycje (patrz wykres). Fakt ten mó
wi bardzo wiele, na całym świecie 
znane jest bowiem polskie tempo od
budowy i rozbudowy gospodarki.

Zanim omówimy nowe formy akcji 
socjalnej w Polsce, przypatrzmy się 
rozwojowi znanych już form z okre
su przedwojennego.
' Z lecznictwa w zakresie Ubezpie- 
czalni Społecznej korzystało w 1933 
roku 16% ludności. Obecnie przeszło 
40%.

Z pomocy Ośrodków Zdrowia ko
rzystało przed wojną 4% ludności, a 
obecnie 17%. A więc objęto lecznic
twem społecznej służby zdrowia obec
nie prawie 60% ludności, podczas 
gdy w 1938 r. tylko 20 %.

Warto w tym miejscu przypomnieć 
kilka faktów z okresu przedwojenne
go. Nie byli objęci ubezpieczeniem 
chorobowym i wypadkowym prawie 
wszyscy robotnicy rolni i leśni. Obec- 

,nie 300 tysięcy ludzi, należących do 
.tej grupy ótrzyfhałó Opiekę lekarską 

. i środki do życia w wypadku kalec
twa. Nie było ubezpieczeń na wypa
dek choroby dla urzędników pań
stwowych i emerytów. Zmiana w tym 
zakresie obecnie powiększyła liczbę 
korzystających z lekarskiej pomocy 
Ubezpieczalni Społecznej o 750 tys. 
osób.

' Przed wojną pracownik korzystał 
z lecznictwa Ubezpieczalni najwyżej 
przez pół roku trwania choroby, a 
Członkowie rodziny najwyżej przez 
okres 13-tu tygodni. Obecnie bez żad
nych ograniczeń, aż do wyzdrowienia 
i nawet wtedy, gdy z powodu choro
by lub starości nie może pracować.

Leczenie sanatoryjne było dla ro
botników niedostępne. Obecnie 65 % 
sanatoryjnych i uzdrowiskowych o- 
środków w Polsce, jest w dyspozycji 

’ ubezpieczeń społecznych.
Kobieta otrzymuje obecnie zasiłek 

połogowy przez 12 tygodni w wyso

WSKAŹNIK

ri I i ęrrtfa w 
żtoty.ćh.

WyjATŁI NA AŁCJ$- JOCJĄINĄ 
W MLZf-MyjU MŃjTWOlWM

hi /7 jardów 

złotych

kości 100 % • zarobków. Przed wojną 
tylko przez 8 tygodni — 50 % za
robku. Podniesiono również wysokość 
wszelkich innych zasiłków, oraz rent.

Opieka nad matką i dzieckiem dla 
rodzin robotniczych istniała gdzie 
niegdzie, i tylko w formie żłobków 
przyfabrycznych, których, było w ca
łej Polsce zaledwie 32 dla 540 dzie
ci {!!). Obecnie 220 żłobków przyfa
brycznych ’ daje opiekę i wyżywienie
10.700 dzieciom, a -prawie 20 tysięcy 
miejsc posiadają żłobki dzielnicowe, 
dla dzieci matek pracujących w fa
brykach mniejszych, które odpowied
nich ośrodków opieki same nie mo
gły zorganizować.

W ramach akcji socjalnej w prze
myśle państwowym ze stacji opieki 
nad matką i dzieckiem korzysta 100 
tys. dzieci, z kolonii i półkolonii 270

Wypoczynek, a w razie potrzeby kuracja, nie stanowią dziś w Polsce pro
blemu dla ludzi pracy. Najlepszym tego dowodem jest, że w roku bieżącym 
w górach i nad morzem spędziło urlopy około 500 tys. osób, z czego kilka
naście tysięcy korzystało z kuracji. Na zdjęciu sanatorium wypoczynkowo- 

lecznicze dla górników w Bystrej k. Bielska.

tys. dzieci i z prewentoriów 21 tys. 
dzieci. . ,

Nowe formy akcji socjalnej, to m. 
in. wczasy pracownicze. Na ogólną 
liczbę pół miliona miejsc w roku bie
żącym, większość przeznaczono dla ro<- 
botników. Skarb państwa dopłaca do 
utrzymania każdego- z korzystających 
z tej akcji 183 zł dziennie.

Nowością są również stołówki pra
cownicze. Odegrały one szczególnie 
ważną rolę w pierwszych latach po 
wojnie. Jak wielką stanowiły i sta
nowią pomoc dla świata pracy, naj
lepiej ilustruje fakt, że tylko d))- 
płaty przedsiębiorstw przemysłowych 
na ten cel w 1948 r. wynosiły łącznie
9,5 mlrd. złotych.

Nową formą pomocy jest również 
akcja wyprawkowa, która obejmuje 
obecnie ca 400 tys. niemowląt. W ten 
sposób duże obciążenie rodzin kosz
tem wyprawki dla noworodków prze
niesiono na fundusze socjalne.

Innym zagadnieniem o doniosłym 
dla świata pracy znaczeniu jest zmie
nione obecnie wykorzystanie środków 
Ubezpieczalni na ■wypadek bezrobo
cia. Wobec nieistnienia tego zjawiska 
w Polsce Ludowej, odpowiednie su
my przeznaczono na szkolenie, inwa
lidów w celu przywrócenia im możno
ści zarobkowania.

*
W tak krótkim szkicu trudno za

mknąć całokształt zagadnienia akcji 
socjalnej w Polsce, a nawet tylko ak
cji rozwiniętej w ramach przemysłu 
państwowego-.

Kasy zapomogowo - pożyczkowe, or
ganizacja bezpieczeństwa i ochrony 
pracy, popieranie sportu robotniczego, 
szkolnictwo, robotnicze ogródki dział
kowe i -wiele innych akcji, to kółka 
w mniejszym lub większym stopniu 
zazębiające się z ogólną, ogromną ak
cją opieki socjalnej. Należy podkre
ślić, że całość ubezpieczeń i świadczeń 
socjalnych pokrywa pracodawca i 
państwo.

Gotówka otrzymana przy wypłacie 
robotniczej, to dziś nie całe uposaże
nie. Co miesiąc na utrzymanie ubez
pieczeń społecznych wydaje się sumę 

;równą 23%-om całego funduszu płac 
pracowniczych. Poza tym na akcję so
cjalną w ramach przemysłu państwo
wego wyda się w br. 16,5 mlrd. zł.

Przed wojną przy większej niż dziś 
liczbie ludności, było 2,3 miln. osób 
ubezpieczonych. Dziś 4 miliony. Otwar 
ta opieka nad dzieckiem obejmowała 
8 tys. dzieci — dziś 300 tys. Urlopy 
w uzdrowiskach były, lecz nie dla ro
botników. Obecnie z wczasów korzy
sta ca 500 tys. pracowników kopalń, 
hut,, fabryk.

Wszystkie te cyfry odzwierciadlają 
najlepiej życie w powojennej Polsce. 
Główna cecha to walka na wszystkich 
odcinkach o podniesienie dobrobytu 
ludzi pracy — i przez wzrost produk
cji i bezpośrednią akcję socjalną. Do 
pełnego powodzenia w realizacji za
łożeń potrzeba długich lat pokoju. Do
tychczasowe szybkie tempo rozwoju 
życia. gospodarczego i jeszcze szybsze 
przeróżnych form pomocy dla ludzi 
pracy — to zjawisko najlepiej ilustru
jące udział Polski w pokojowym bu
downictwie świata.

K. P.

Bez was młodych i bez waszego en
tuzjazmu nie można niczego wielkiego 
na świecie dokonać. Na młode siły 
liczy obóz pokoju.

Bez młodzieży — imperializm nie 
poprowadzi do wojny. — Imperialiści 
cofną się prędzej, jeśli będą mieli 
przeciwko sobie zjednoczony front 
młodzieżowy świata. Nie wystarczy 
sam entuzjazm i sama gotowość do 
czynu. Potrzebna jest mądrość i czuj
ność zwłaszcza w obecnym okresie, kie 
dy wrogowie pokoju nie cofają się 
przed żadną zbrodnią, intrygą i podło
ścią. (Z przemówienia przewodniczą
cego Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju min. Rapackiego na Konferen
cji Młodych Patriotów.

Młodzież katolicka 
Poznania o stosunku 
SSoźstola do Państwa

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój obradował w Poznaniu 
aktyw miejscowego Katolickiego Sto
warzyszenia Młodzieży.

Zebrani omówili prowokacyjne wy
stąpienie przedstawicieli miarionetko- 
wego parlamentu Niemiec Zachodnich, 
oraz przedyskutowali na tym tle po
stawę i ostatnie wystąpienia Watyka
nu.

W uchwale, jaką powzięto m. in. 
czytamy:

„Już pierwsze posiedzenie kadłubo
wego parlamentu Niemiec Zachod
nich i wypowiedzi jego członków, ata
kujące nasze granice na Odrze i Nysie, 
kwestionujące nasze odwieczne pręwa 
do polskiego Wrocławia i Szczecina, 
świadczą o tym, iż Niemcy Zachodnie 
stały się ośrodkiem, w którym odży
wają militarystyczne hitlerowskie ten
dencje agresywne".

Na tle tych wydarzeń, my, młodzież 
katolicka, z żalem głębokim i boles
nym zdziwieniem obserwujemy polity
kę Watykanu. Trudno nie zauważyć, 
że stosunek Watykanu do Niemiec Za
chodnich i jego stanowisko w sprawne 
naszych granic na Odrze i Nysie 
sprzyja antypolskiej polityce neohitle- 
rowców.

I ‘ta, zbieżność, nas, młodzież kato
licką, napawa troską i ogromnym bó
lem.

Młodzież katolicka okręgu poznań
skiego uwraża, że było by wyrazem o- 
bywatelskiego stanowiska, gdyby bi
skupi polscy, jej duchowi przewodnicy, 
wyjaśnili Ojcu św. jakim echem odbija 
się w opinii polskiego społeczeństwa 
katolickiego to stanowisko Watykanu 
i aby biskupi nasi swoją postawą 
przyczynili się do uregulowania nie
normalnego stanu na Ziemiach Za
chodnich, gdzie dotychczas, niestety, 
proboszczami są księża-Niemcy, prze
bywający poza granicami Polski, a 
polscy duchowni pełnią tylko funkcje 
administratorów Stolicy Apostolskiej, 
daremnie oczekując nominacji na pro
boszczów.
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Młodzi w walce o pokój

Prezydium Konferencji Młodych Patriotów.

Najwyższym obowiązkiem każdego patrioty 
jest walka o pokój 

Prezydent do mhdzieży polskiej
Dnia 3 bm przybyła do Belwederu delegacja młodzieży, która’ 

wręczyła Prezydentowi RP B. Bierutowi list-deklarację uchwaloną 
przez uczestników Krajowej Konferencji Młodych Patriotów Bo
jowników o Pokój.

Na Krajową Konferencję Młodych 
Patriotów^ — Bojowników o Pokój, 
która odbyła się w Warszawie w 
dniu 1 bm. przybyły setki przedsta
wicieli młodzieży z całego kraju, re
prezentujących młodzież zorganizo
waną w przodującej organizacji mło
dego pokolenia — ZMP, młodzież z 
SP, ZHP, z ugrupowań katolickich, 
przedstawiciele studentów wyższych 
uczelni, ZAMP-u, młodzieżowych 
przodowników pracy i racjonalizato
rów produkcji.

Obok oficerów i żołnierzy Wojska 
Polskiego zasiedli młodzi naukowcy 
i junacy „Służby Polsce". Wśród mło 
dych górników i hutników — mło
dzi księża. Przybyli oni ze wszyst
kich zakątków kraju .aby radzić nad 
wspólną sprawą pokoju w myśl ha
łda:

Cała młodzież polska jednoczy 
tńę w walce o pokój i w pracy dla 
Ojczyzny".!

Na konferencję przybyli również 
(przedstawiciele młodzieży zagranicz
nej ze Zw. Radzieckiego, USA, Chin, 
Malajów i wielu innych.

Uczestnicy konferencji wystosowa
li list do Prezydenta RP — Bolesła
wa Bieruta, w którym czytamy m. in.:

Nie ma na świecie serc, które tak 
żarliwie umieją kochać swoją Ojczy
znę, jak młode serca. Nie ma na świe 
cie ludzi, którzy umieją tak gorąco 
pragnąć, jak pragnie każdy młody 
człowiek zwycięstwa prawdy, spra
wiedliwości i dobra.

W naszej. Ojczyźnie trwa wielka 
praca nad urzeczywistnieniem tych 
pragnień młodego pokolenia. Dlate
go my, polska młodzież jesteśmy 
zjednoczeni, jesteśmy razem w pra
cy dla Polski Ludowej.

Każdy z nas jest przeciw zaborczej 
wojnie. Jednoczymy swe siły w obro
nie niepodległości i całości granic, na 
szei Ojczyzny. Jednoczymy, się w 
walce o trwały pokój. W tej walce 

nie jesteśmy sami. Z nami są boha
terskie -narody Związku Radzieckie
go, który .pokonał faszyzm, przyniósł 
nam wolność i który obecnie stoi 
w pierwszym szeregu walki o pokój. 
Z nami są kraje demokracji ludo
wej. Z nami — miliony pracujących 
ludzi całego świata. Jedna jest na
sza sprawa, choć różny jest kolor 
naszej skóry, choć inna mówa i róż
ne wyznania. Naszej sprawie na 
imię: nigdy więcej napastniczej woj
ny! Nigdy więcej niewoli narodów!

My, młodzi patrioci-bojownicy o 
pokój, młodzi robotnicy i chłopi, stu
denci i żołnierze, uczniowie i nau
kowcy, artyści i rzemieślnicy, skła
damy Tobie, Obywatelu Prezydencie, 
uroczyste ślubowanie, żfe będziemy zę 
wszystkich -sił wzmacniać jedność 
młodego pokolenia w pracy dla Pol
ski Ludowej i w walce o pokój.

Opowiadając na złożoną deklarację' 
Prezydent powiedział:

„Młodzi i najmilsi Rodacy!
Przekąście całej młodzieży polskiej 

z miast i wsi, ze szkół i fabryk — że 
naród polski z głęboką ufnością przyj- 
mie rozumne, serdeczne i pełne sta
nowczości słowa Waszego oświadcze
nia.

Walka O pokój — to zawołanie, któ
re łączy dziś setki milionów ludzi ze 
wszystkich krajów świata. Walka o 
pokój — to najwyższy obowiązek każ
dego patrioty. Walka o pokój — to 
wyraz woli każdego nie pozbawionego 
sumienia i czci człowieka.

Kto podżega do wojny daiś, gdy 
ludzkość nie zdołała jeszcze zabliźnić 

! najcięższych ran i naprawić potwor
nych zniszczeń, wyrządzonych przez 
faszystowsko - hitlerowskich napast
ników? Wojny pragną i do wojny prą 
żarłoczni i nigdy nienasyceni potenta
ci kapitalistyczni, których niepokoi 
groźba Kryzysu i bankructwa, wojny 
chcą despoci i rabusie, którym grunt 
usuwa się spod nóg, przedstawiciele 
gnijącego systemu społecznego. Pra
gną wojny i podżegają do niej ludzie 
nikczemni i zwyrodniali — reprezen
tanci imperializmu i ich przekupni słu
dzy.

Ludzie pracy nienawidzą wojny, tak 
jak nienawidzą ucisku i tyranii. Ale 
sama tylko niechęć do wojny i grabie
ży pozostaje bezpłodna, jeśli nie prze
kształca się w czynną postawę bojo
wą przeciwko grabieżcom, podżega
czom wojennym, imperialistom, wy
zyskiwaczom i wstecznikom. Dlatego 
słuszne jest i ze wszech miar godne 
uznania, że młodzież polska deklaruje 
narodowi swą czynpą i bojową posta
wę w walce o pokój i sprawiedliwość 
społeczną.

Młodzi Przyjaciele!
Wasze gorące uczucia i Wasza jed

ność, Wasz patriotyzm i zapał, Wasza 
ofiarna gotowość do walki o zwycię
stwo pokoju, sprawiedliwości i postę
pu ■—■ to najcenniejsze skarby, które 
zdolne są zrodzić nowe i potężne siły 
rozkwitu naszej Ojczyzny. Umacniaj
cie więc w sobie tę wolę i te uczucia, 
tę jedność Waszych szeregów i tę go
towość służenia narodowi nauką, pra
cą i walką — walką ze złem,, z tym, 
co dręczy i poniża człowieka, co usi
łuje pogrążyć całą ludzkość w odmęt 
gwałtów wojennych i zbrodni — walką 
z grabieżczym systemem kapitalistycz
nym. Uczcie się cenić myśl rozumną 

i przodującą, która prowadzi człowie
ka ku nowym, twórczym i wyzwoleń
czym formom społecznym, kieruje 
wiedzę ludzką ku nowym zdobyczom i 
odsłania już dziś przed młodym poko
leniem nową drogę postępowego, wol
nego, twórczego i szczęśliwszego ży
cia.

Na drogę tę wstąpiła przed pięciu 
laty Polska Ludowa, drogą tą kroczą 
od 30-tu z górą lat narody Wielkiego 
Związku Radzieckiego, które pomogły, 
Polsce i szeregowi innych krajów w 
zrzuceniu jarzma niewoli kapitali
stycznej. Na drogę tę wstępuje obec-' 
nie zwycięsko 400-milionowy naród 
chiński. Siły walczące o pokój i wy
zwolenie człowieka rosną i róść będą 
nieprzerwanie dopóki serca milionów 
młodych bojowników we wszystkich 
krajach świata ożywiać będą idee wol
nościowe i patriotyczne, idee, które 
pulsują dziś w Waszych sercach i któ
rych wyrazem jest Wasze oświadcze
nie, młodzi Rodacy!

Przekąście całej młodzieży polskiej 
najgorętsze moje pozdrowienie i za
chętę, aby zdecydowanie i wytrwale, z 
najgłębszym zapałem i wiarą w słusz« 
ność obranej drogi wcielała w życie x 
szlachetne i piękne hasła bojowe, za
warte w ślubowaniu, które składacie 
narodowi.

Po stokroć słuszne są słowa Waszej 
deklaracji, że „-walka o pokój — to 
przede wszystkim praca dla Ojczyz
ny". A praca tą jest ważna na każ
dym odcinku Waszego młodzieńczego 
życia. Jest ona ważna zarówno w o- 
kresie .Waszej nauki, jak w okresie 
Waszej pracy, produkcyjnej, w zada
niach harcerza i w działaniu organi
zacji młodzieżowej, w służbie społecz
nej junaka i we wzajemnej pomocy 
nad pogłębianiem Waszej świadomości 
ideologicznej. Przodując w nauce, i w 
pracy wytwórczej, pogłębiając swą 
wiedzę i świadomość społeczną wzmac
niacie źródła siły twórczej narodu. 
Bądźcie przodownikami na każdym 
swym posterunku i w całym swym po
stępowaniu. W przodownictwie, w po
święceniu, w pełnym oddaniu sprawie 
wyraża się prawdziwa postawa i hart 
bojownika i patrioty.

Drodzy Przyjacełe!
Wierzę niezłomnie, że cała zjedno 

czona młodzież polska w walce pokój, 
wolność i sprawiedliwość wysunie się 
zaszczytnie na jedno z czołowych 
miejsc w narodzie i wśród walczącej 
młodzieży świata".

1 października odbyły się we wszystkich wyższych uczelniach uroczy
stości inauguracji roku akademickiego. W uroczystościach po raz pierw
szy udział wzięły delegacje robotników. Na zdjęciu inauguracja na Uni

wersytecie Warszawskim, przemawia rektor prof. Czubalski.

Po uroczystej inauguracji studenci utworzyli pochody manifestacyjne, 
głosząc hasła pokoju. Na zdjęciu u góry pochód studentów łódzkich’ 
Ł prawej fragment manifestacji pokojowej młodzieży warszawskiej, któ

ra zebrała się na Mariensztacie.
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Oblicze 
tyg odin a

Nota radziecka do rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Frań 
cji z dnia 1 padziernika 3 949 roku w 
sprawie problemu niemieckiego, dema
skuje i ostatecznie przygważdża rozbi- 
jacką politykę mocarstw zachodnich w 
Niemczech. Pogwałcone zostały uchwały 
poczdamskie, pogwałcono postanowienia 
przyjęte w czerwcu na paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
w myśl których rządy czterech mocarstw 
zobowiązywały się kontynuować wysiłki 
zmierzające do odbudowy gospodarczej 
i politycznej Niemiec.

Nota radziecka podkreśla, że „dla 
„konstytucji z Bonn" charakterystyczny 
jest także art. 24, w którym bezpośiednio 
wskazuje się na to, że państwo zachod
nio - niemieckie może „przekazać swe 

prawa suwerenne organom międzypań- 
stwowym" i udzielić „zgody na ograni
czenie swych praw suwerennych", co w 
sposób jawny przekształca to „państwo" 
w posłuszne narzędzie zachodnich władz 

okupacyjnych przy realizacji ich agre
sywnych planów w Europie".

„Taką politykę trzech mocarstw — 
stwierdza nota radziecka — można objaś 
nić jedynie tym, że znajduje sic w niej 

wyraz dążenia określonych kół impe
rialistycznych do w.ykorzysiania Zachod
nich Niemiec jako bazy dla urzeczywi

stnienia ich agresywnych planów, co 
przeistacza Niemcy zachodnie w nowe 
ognisko niepokoju w Europie".

Podczas gdy pod czułą opieką anglo- 
sasów odradza się w Niemczech zachod

nich niemiecki imperializm — w strefie 
wschodniej rosną siły demokratyczne.

Manifestacje na granicy polsko-nie
mieckiej, stanowią dowód przemian, ja

kie zachodzą w Niemczech wschodnich. 
We Frankfurcie i w Szczecinie dele

gaci niemieccy przemawiali językiem 
międzynarodowej solidarności mas pra
sujących, podkreślając, iż pracują nad 
tym, aby zasypać przepaść, jaką wyko
pał hitleryzm między narodem polskim 
a niemieckim.

„Nie dopuścimy do tego — oświadczył 
przedstawiciel kolejarzy niemieckich 
Kurt Jaeger — aby Niemcy znów stały 
się terenem wypadowym podżegaczy 
wojennych. Wytężymy wszystkie siły, 
aby zniszczyć militaryzm niemiecki. Gra

nica na Odrze i Nysie jest granicą po

koju".
„Zwycięstwo demokratów niemieckich 

jest rękojmią pokoju i dobrosąsiedzkich 
stosunków między Polską a Niemcami" 
powiedział minister Skrzeszewski.

Naród polski z wielką uwagą śledzi 
rozwój wypadków za swoją zachodnią 

granicą.

♦
^ 2 październik, międzynarodowy Dzień 
Pokoju przeszedł na eałym świecie pod 
znakiem coraz silniejszej solidarności 
rosnących sil pokoju. Proklamacja Chiń

skiej Republiki Ludowej i uznanie jej 
właśnie w tym dniu przez pierwsze pań
stwo socjalistyczne na świecie Związek 
Radziecki stanowiło wielką manifestację 

jedności i potęgi światowego obozu po
koju i postępu. To też histeryczne wy
bryki prasy i niektórych polityków za

chodnio - europejskich świadczą jedy
nie o rosnącym zdenerwowaniu „atu- 
mowców“, których pozbawiono nawet i 

tego straszaka. *
W toku procesu budapeszteńskiego 

ujawnione zostały niezbite fakty upra
wiania przez przedstawicie H dyploma

tycznych Jugosławii szpiegostwa i dy
wersji w Związku Radzieckim i krajach 

demokracji ludowej.
Wroga postawa rządu jugosłowiańskie

go wobec narodu polskiego doprowadzi- 
łą rząd Jugosławii do podeptania i zni

weczenia — wbrew dążeniom 1 uczuciom 

narodu jugosłowiańskiego — Umowy o 
Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy zawartej 
18 marca 1946 roku między Rządem Pol
skim a Jugosławią. Fakt ten spowodo
wał Rząd Polski do stwierdzenia 30 
września br., że nie czuje\ się odtąd 

związany tą umową.
Jest rzeczą oczywistą, że żaden rząd 

nie może tolerować upiawiania przez u- 
rzędników akredytowanej przy nim am
basady jakiegokolwiek państwa akcji wro 

giej interesom kraju. Jest rzeczą oczy
wistą, że rząd, którego przedstawiciele 

dyplomatyczni dopuszczają się takiej 
wrogiej działalności jest rządem nie
uczciwym i wiarołomnym. W obliczu 
ostatnich wypadków Rząd Polski rnusiał 

stwierdzić, że pogwałcona przez rząd Ju
gosławii umowa przestała go obowiązy

wać.
Równocześnie jednak podkreślić należy, 

przyjaźń rządu i narodu polskiego do 
narodu jugosłowiańskiego, jęczącego 
dziś w okowach titowskiej dyktatury. 
Nadejdzie jeszcze dzień w którym umo

wa o przyjaźni i Wzajemnej Pomocy z 
Jugosławią nabierze znów konkretnego 
znaczenia. Naród jugosłowiański zrzuci 

jarzmo faszystowskiej dyktatury.

— Wracam do kraju!
Oświadczył prezes Zw. Polaków w Niemczech 

Paweł Ledwolorz
Wywiad z prezesem Ledwolorzem zamieścimy 

w następnym numerze.

Wielka rewolucja chińska
Powstanie rządu Chińskiej Repu

bliki Ludowej, oraz uchwały Poli
tycznej Konferencji Konsultatywnej 
Chin Ludowych w sprawie formy 
państwowej tego kraju, nadały osta
teczną form<) rewolucji politycznej, 
gospodarczej i społecznej, jaka doko
nała się w Chinach.

W ten sposób chińskie masy ludo
we ostatecznie przypieczętowały li
kwidację obcej interwencji i nadzwy
czajnych uprawnień mocarstw anglo
saskich w gospodarczym życiu kraju; 
w ten sposób raz na zawsze skończyło 
się panowanie kolonialnych wyzyski
waczy na olbrzymich obszarach Azji.

Po Wielkiej Rewolucji Październi
kowej w Rosji w roku 1917 i rozgro
mieniu hitlerowskich Niemiec przez 
Armię Radziecką w roku 1945 — pro
klamowanie Chińskiej Republiki Lu
dowej jest trzecim najważniejszym 
wydarzeniem XX wieku.

Faktyczne i prawne uznanie rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej przez 
Związek Radziecki w dniu 2 paź
dziernika 1949 roku posiada swoją 
symboliszną wymowę. W międzyna
rodowym Dniu Pokoju rząd Chińskiej

Polski rynek wydawniczy
Straty w dobytku kulturalnym spo

wodowane wojną były tak olbrzymie, 
że zdawało się, iż nigdy nie będą do 
naprawienia. Na wszystkich odcin
kach naszego życia kulturalnego da
wały się odczuć braki, które parali
żowały wszelkie poczynania.

Jednym z nich był kompletny brak 
książek zarówno z dziedziny nauko
wej jak i podręczników i beletrystyki.

Dziś trudno sobie po prostu uzmy
słowić, że zaczynaliśmy z niczego 
wprost, i że to wszystko czym obec
nie rozporządzamy, to olbrzymie bo-, 
gactwo książek z najrozmaitszego za
kresu to nasz dorobek powojenny, to 
nasza wygrana walka o oświatę i kul
turę, o książkę dla wszys. eh.

Ten stan rzeczy zawdzięczamy prze 
de wszystkim wielkim instytucjom 
wydawniczym, z których należy wy
mienić Państwowy Instytut Wydaw
niczy (PIW) i Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych (PZWS), oraz 
wielkie spółdzielnie wydawnicze, któ
rych w roku 1948 było 40. Do naj
większych z nich należą „Czytel
nik”, „Książka i Wiedza” oraz „Na
sza Księgarnia”.

Każde z przedsiębiorstw państwo
wych jak i spółdzielnie wydawnicze 
inny mają zakres działania, inne za
dania i cele.

Przedmiotem działalności PIW-u 
jest wydawanie encyklopedii, słow
ników i antologii, dzieł zbiorowych, 
życiorysów oraz cyklu dzieł o wspól
nej temayce lub ideologii.

Spośród ostatnich wydawnictw 
PIW-u należy wymienić cykl „Życio
rysów wielkich Polaków”, wydanie 
dzieł Sienkiewicza i Wyspiańskiego, 
o nakładzie o'd 5 do 50.000 egzempla
rzy, pełne wydanie dzieł Żeromskie
go, oraz nowe wydania klasyków pol
skich i obcych. Z ważniejszych ksią
żek wydanych w r. 48 należy wymie
nić monografię o Mickiewiczu Jastru
na oraz powieść - pamiętnik Lucjana 
Rudnickiego „Stare i ncwe”. Pamięt
nik ten, który otrzymał państwową 
nagrodę literacką cieszył s'ę olbrzy
mią poczytnością i osiągnął nakład 
100.000 egzemplarzy.

Drugim bezprzykładnym wprost o- 
siągnięciem są nakłady PZWS (Pań
stwowe Zakł. Wyd. Szkolnych), które 
w tym roku rzuciły na rynek 12 mi- 

Republiki Ludowej uznany został 
przez pierwsze mocarstwo socjali
styczne. Fakt ten stanowi ciężki cios 
dla „atomowych" polityków, na któ-' 
rych głowy walą się ostatnio same 
niepowodzenia. Wyzwolony lud chiń
ski stanął zdecydowanie w jednym 
szeregu z tymi siłami .międzynarodo
wymi, które widzą przyszłość świata 
W braterskiej współpracy wolnych 
narodów, bez względu na kolói- ich 
skóry czy przynależność religijną.

Wzmocnienie międzynarodowych 
sił pokoju pólmiliardową armią na
rodu chińskiego wywołało rzecz pro
sta nową falę zdenerwowani w pań
stwach zachodnich. Ale wyzwolenie 
społeczne mas chińskich to nie tylko 
osłabienie obozu anty-pokojewego. 
Skutki utraty Chin dla państw anglo
saskich są olbrzymie. Stany Zjedno
czone. a w pewftym stopniu i Wielka 
Brytania, tracą ogromny rynek zbytu, 
na którym dysponowali w sposób ko
lonialny. Jak piszę znany konserwa
tywny dziennikarz amerykański Wal
ter Lipomann w „New York Herald 
Tribune”: „Zanim nastąpiła katastro
fa paktowaliśmy Chiny wyłącznie 

lionów egzemplarzy podręczników 
zarówno dla wsi ,iak i miasta.

Wydawnictwa „Czyteimka” należy 
podzielić na dwie części na Wydaw
nictwa książek i zeszytów „Wiedzy 
Powszechnej. Obecnie w związku ze 
150 rocznicą narodzin Mickiewcza 
„Czytelnik” podjął narodowe wyda
nie wszystkich jego dzieł w pięknej 
szacie graficznej i na bezdrzewnym 
papierze.
. Ponadto z wydawnictw seryjnych 

, Czytelnika” zasługują na uwagę 
Klub „Odrodzenia”, Klub Dobrej 
Książki, Klub Wydawnictw Muzycz
nych, Klub „Dom i Świat”, Bibliote
ka w prenumeracie oraz Biblioteka 
romansów i powieści.

Do wydawnictwa „Książka i Wie
dza” należą nowe nakłady Prusa i 
Orzeszkowej, Dygasińskiego oraz prze 
kłady czołowych przedstawicieli lite
ratury światowej, zarówno krajowej 
jak i zagranicznej. Balzak, Dumas, 
Kipling, Dickens, Puszkin Gorgi, 
Dreiser, Sinclair, Du Gard, Stone oto 
autorzy, którzy zostali udostępnieni 
najszerszym masom czytelniczym.

Prócz tych wydawnictw przezna- 
conych przeważnie dla starszycn czy
telników uwzględnniono również wy
dawnictwa dla dzieci i młodzieży, w 
których specjalizuje się „Nasza Księ
garnia”. Niemniej w dziedzinie ksią
żek dla dzieci odczuwa się jeszcze pe
wien brak i stan liczbowy tych wy
dawnictw w skali ogólnokrajowej nie 
jest jeszcze zadowalający.

Ruch wydawniczy w zakresie nut 
centralizuje się w Polskim Wydaw
nictwie Muzycznym. Wydawnictwo 
to wydało dotąd ok. 290 pozycji, z 
których na rok 48 przypada 99 (obej
mujących 18.155.000 stron). Najważ
niejsze z nich „Dzieła wszystkie Fry
deryka Chopina” ipod redakcją Igna
cego Paderewskiego. Wydawnictwo 
to rozpoczęto w ramach Roku Cho
pinowskiego.

Ponadto oddano do użytku m. in. 
Karłowicza „Koncert skrzypcowy”, 
Wiechowicza „Kantatę żniwną”, Pa
nufnika „Uwerturę tragiczną” i wie
le innych.

Wydawnictwa PWM przeznaczone 
są dla ruchu amatorskiego, dla estrad 
koncertowych, dla szkół muzycznych.

O zbycie wydawnictw PWM św*  ad- 
czy kwota 18.482.000 zł uzyskana ze 
sprzedaży wydawnictw w r. 48. PWM 
podjęło ponadto inicjatywę organizo
wania koncertów i audycyj radio
wych, w czasie których, wykonano po 
raz pierwszy wiele utworów polskiej 
muzyki kameralnej i solowej.

Obok tych wielkich wydawnictw 
państwowych i spółdzielczych istnie
je duża ilość mniejszych prywatnych 
firm wydawniczych jak Gebethner i 
Wolf, Arct, Mortkcwicz, Trzaska, 
które również wzbogacają nasz rynek 
w cenne wydawnictwa. 

W. B. S.

jako strefę wpływów amerykań
skich...”

Do całkowitej przegranej polityki 
Departamentu Sianu przyznaję się 
Lippmann pisząc: „Gdy Czang-Kai 
szek upadł, pociągnął cn nas za sobą, 
jak człowiek tonący, który trzyma 
mocno swego wybawcę... Byliśmy 
bezpowrotnie sprzęgnięci z niesław
nym losem rządu, którego jedynym 
osiągnięciem w Chinach było uczynie
nie antykomunizmu i amerykanizmu 
synonimami jego własnej nieudolno
ści, korupcji i reakcyjności...'

Nadzwyczajne przywileje Stanów 
Zjednoczonych w Chinach przestały 
istnieć. Jeżeli obecnie państwa kapi
talistyczne będą chciały handlować z 
Chinami — to tylko na zasadzie rów
ności.

„Centralny Rząd Ludowy — głosi 
program Chińskiej Polityczne j Konfe
rencji Konsultatywnej — może 
wszcząć rokowania i nawiązać sto
sunki dyplomatyczne na zasadzie 
równości, obopólnych korzyści, oraz 
wzajemnego poszanowania terytorial
nego i suwerenności z tymi obcymi 
rządami, które zerwą stosunki z re
akcjonistami kuomintangowskimi f 
zdecydują się na przyjazne stano
wisko wobec Chińskiej Republiki Lu
dowej”.

W odpowiedzi głos .zabrał „Times” 
organ londyńskiej City (posiadającej 
poważne interesy gospodarcze w Chi
nach) stwierdzając, iż „roszczenia na
cjonalistów do reprezentowania pra
wowitego rządu” są bardzo proble
matycznej .zważywszy, że „terytorium 
pozostające pod ich władzą stało się 
tak nieznaczne”.

/Times” przyznaję, że gdyby nie 
presja Stanów Zjednoczonych, oraz 
przekonanie, że nowe Chiny „staną w 
jednym szeregu ze Związkiem Ra
dzieckim” — Wielka Brytania bardzo 
szybko zdecydowałaby się na uznanie 
rządu Chin Ludowych.

A tymczasem amerykańscy doradcy 
kuomintangowskich bankrutów dora
dzili ifri złożenie w ONZ prowokacyj
nej skargi ńa Związek Radziecki, za
rzucając mu... interwencje w wew
nętrzne sprawy chińskie (jak podaję 
BBC). Jasne jest, że ta niezręczna 
prowokacja (nawet Amerykanie mu
szą przyznać, że Związek Radziecki 
najściślej przestrzegał neutralności) 
zatuszować ma jedynie przed społe
czeństwem amerykańskim, „sromot
ną” — jak piszę Lippmann — klęskę 
Stanów Zjednoczonych w Chinach”. 
Przecież jeszcze w maju br. senator 
Knowland przedłożył Kongresowi a- 
merykańskiemu tzw. plan gen. Chen- 
nault, przedłużenia wojny w Chinach.

To też jak stwierdza prasa amery
kańska akcja wysłanników Czang - 
Kai-szeka „przyspieszy jedynie spra
wę wyboru między delegacją kuomin- 
tangowską do ONZ, a delegacją Chin 
Ludowych”. W ten sposób zmieniłby 
się radykalnie układ sił w Radzie 
Bezpieczeństwa, najważniejszym erga 
nie ONZ. Chiny są bowiem piątym 
stałym członkiem Rady i posiadają 
prawo veta.

JÓZEF SOŁTYS

Co pewien czas urządzane są w Pol
sce Kiermasze Książek na otwartym
powietrzu. Zdjęcie przedstawia fra

gment kiermaszu w W-wic.
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0 reemigrantach i repatriować
W okolicach Gdyni i Gdańska, w 

samych zresztą wymienionych mia
stach mieszka wielu reemigrantów z 
Francji i repatriantów z Zachodu. 
Pracują oni w stoczniach i portach, 
w biurach i urzędach. Mieszkają w 
malowniczo położonych nad morzem 
Oliwie, Orłowie i Sopocie, w osie
dlach robotniczych Gdyni i na po
pularnej gdańskiej Pohulance gdzie 
ciągle przybywają nowe'bloki miesz
kalne.

Należy stwierdzić, że zarówno miej
scowe władze, jak i czynniki spo
łeczne — Zw. Zawodowe oraz Rady 
Zakładowe poszczegó!nvch zakładów 
pracy służą jak najdalej idącą pomo
cą repatriantom i reemigrantom, je
żeli chodzi o wynalezienie mieszka
nia, pracy dla członków rodziny itp. 
Co więcej, w podobnych sprawach 
dają im pierwszeństwo przed zdaw- 
na osiadłymi w Polsce mieszkańca
mi. Dlaczego tak robią, wyjaśnił to 
trafnie przedstawiciel Rady Zakłado
wej jednego z wielkich, gdańskich 
zakładów pracy: — Zrozumiałe, że 
każdy, kto znajdzie się na bądź co 
bądź nowym terenie, gdzie nie wie 
do kogo się zwrócić, nie ma ani zna
jomych, ani często bliższej czy dal
szej rodziny wymaga większej opie
ki. Zdarza się też czasem, że taki re
emigrant czy repatriant dopiero po 
pewnym czasie zwraca się do nas o 
pomoc w tych czy innych sprawach.

— Człowieku, mówię, czemu pan 
tak późno przychodzi zwierzyć nam 
swój kłopot. Przecież już dawniej 
moglibyśmy coś zrobić.

Dlaczego? Nie wiedział, że my 
zajmujemy się takimi sprawami. Nie 
•wiedział do kogo się zwrócić, dopie
ro ten czy ów mu poradził, żeby 
przyjść do nas. przez ten czas był 
np. bez mieszkania. Prawda, że o 
mieszkanie ciągle jeszcze trudno, 
chociaż coraz więcej ich przybywa, 
ale jak trzeba, to zawsze się znaj
dzie.

, Reemigranci! mają się , dobrze , na 
Wybrzeżu i są zadowoleni <z powrotu 
do kraju. Absorbuje ich nowe życie 
i nowa praca, interesują się wszyst
kim, co dzieje się w kraju, wiele 
wolnych chwil wypoczynku poświę
cają na teatr, kino, czytelnie, młodzi 
na naukę i zajęcia w świetlicowych 
zespołach artystycznych. Czasem 
jednak powracają wspomnienia.

OSTATNIE „DOBRE" RADY

Noc była chłodna i bezgwiezdna. 
Prawdziwie listopadowa. Pociąg 
zwolnił biegu i zatrzymał się w 
Miihlhausen ostatniej stacji kolejo
we we Francji. Do wagonu weszli 
celnicy. Mniej lub więcej dokładnie 
sprawdzili zawartość bagażu. Wysz
li. Ten i ów z siedzącej grupy po
dróżnych lokował się wygodniej na 
kolejowej ławce i myślał o śnie, 
gdy do przedziału weszła jeszcze jed
na osoba. Tym razem komisarz po
licji. Poprosił o dokumenty i wizy

Zw. Poloków w Niemczech 
czci pamięć Jakuba Przybylskiego

Dla uczczenia pamięci zmarłego 
prezesa Związku Polaków w Niem
czech, śp. Jakuba Przybylskiego, od
było się w dniu 24 ub. miesiąca uro
czyste posiedzenie Rady Zw. Polaków 
w Niemczech — siedziba Bochum. W 
zebraniu wzięli udział wiceprezes We
sołowski, sekretarz Stanisław Kubiak, 
kierownik Stefan Przybylski, członko
wie Rady, przedstawiciele Zw. Pola
ków z Hamburga i Ilannoweru. Przy
byli również na uroczystości przedsta
wiciele Agencji Konsularnej RP w Bo
chum.

Zebranie odbyło się w pięknie ude
korowanym lokalu posiedzeń Rady, w 
Domu Czeladzi w Herne. Na ścianie 
obitej krepą widniało udekorowane 
czarnym, tiulem godło Związku Pola
ków w Niemczech, poniżej zaś wśród 
zieleni i kwiatów umieszczony był 
duży portret śp. Jakuba Przybylskie
go. Wokół, wielkimi literami wypisa
ne hasła głosiły: „Cześć Ojczyźnie", 
„Wytrwamy i wygramy", „Cześć Mło
dzieży", „Cześć Oświacie" i inne.

m Wybrzeżu
i przez dłuższą chwilę oglądał je 
w milczeniu.

Do Polski .pani jedzie — rzekł jak
by ze izdziwieniem, oddając .papiery 
siedzącej pierwszej z brzegu młodej 
dziewczynie —■ nie się, pani dobrze 
zastanowi, jeszcze jest czas, może 
pani zostać we Francji. — Kraj wasz 
jest zniszczony wojną, nędza panuje 
na każdym kroku.

Dziewczyna dała mu ciętą odpo
wiedź. — Że ona sama najlepiej wie, 
co robi, i nie lubi by się ktoś do 
niej wtrącał — i że sama wie rów
nież najlepiej, jak w Polsce jest. Ja
dzie do kraju, aby pracować, bo tam 
dużo rąk do pracy potrzeba, a tu we 
Francji o pracę ostatnio bardzo trud
no.

Reszta zawtórowała jej przytacza
jąc liczne argumenty. Po kilku mi
nutach pociąg pędził dalej przez 
Niemcy i Czechosłowację ku Polsce 
Nikogo .nie ubyło w przedziale, w 
którym jechał do kraju z rodziną 
Feliks Krykwiński. On to właśnie 
opowiedział nam ten fragment epi
logu swego blisko 25-ietniego poby-
tu na emigracji we Francji.

Z zatopionym statkiem to tak, jak z ubraniem oddanym do przeróbki. Trze
ba wszystko popruć, by znów złożyć i uzupełnić. Na zdjęciu prace przy re

moncie statku wydobytego z dna morskiego — Warszawa II.

BYŁOBY LEPIEJ, GDYBY...
Wyjeżdżałem z Francji, w 1948 r. 

— mówi nam Feliks Krykwiński — 
wtedy już nastręczało to wiele kło
potów, gdyż trzeba było indywidu
alnie starać się o pozwolenie na 
wyjazd. Muszę przyznać, że konsulat 
polski zawsze, a władze francuskie 
czasami szły nam na rękę, ale zaw
sze indywidualny wyjazd to dużo

Po odegraniu marsza żałobnego 
Chopina, wiceprezes Związku Weso
łowski wygłosił przemówienie obra
zujące życie i działalność społeczną 
Zmarłego, które zebrani dla uczcze
nia pamięci Jakuba Przybylskiego 
wysłuchali stojąc. Po skończonym 
przemówieniu rozbrzmiały dźwięki 
„W mogile ciemnej śpij na wieki".

W dalszym ciągu sekretarz Związ
ku Stanisław Kubiak odczytał uchwa
łę Zarządu, w myśl której funkcję 
prezesa pełnić będzie dotychczasowy 
wiceprezes Związku Wesołowski. U- 
chwała ta została przyjęta jednogłoś
nie. Na zakończenie uroczystości oh. 
Kaczmarek odegrał na fortepianie 
„I nie ustaniem w walce".

Imię śp'. Jakuba Przybylskiego po
zostanie wśród Polaków w Niemczech 
symbolem poświęcenia i gorliwości dla 
sprawy zachowania i ugruntowania 
polskości wśród emigrantów, jego ży
cie i działalność będzie wzorem dla 
jego następców, dla tych wszystkich, 
którym Ojciec Kuba wytknął jasną 
drogę, drogę powrotu do kraju. 

więcej zachodu, niż zbiorowy trans
port, jak to było jeszcze dawniej. 
Dlatego też wydaje mi się, żg byłoby 
dużo lepiej, gdyby znowu wprowa - 
dzono zbiorowe transporty dla ree
migrantów. Teraz dużo Polaków chce 
powrócić do kraju, bo we Francji o- 
statnio o pracę trudno, dla obcokra
jowca zaś specjalnie ciężko. Na przy
kład mój brat. Już od przeszło poł 
roku czekamy na niego i narazie 
bezskutecznie".

Po .przybyciu do Polski Feliks 
Krykwiński zamieszkał początkowo 
w Wałbrzychu, potem przeniósł się 
na Wybrzeże. Zajrhuje z rodziną do- 
mek w Oliwie, w którym jak twier
dzi, ma nawet za dużo .pokoi, bo cze
ka na brata, który ma przyjechać z 
żoną i dziećmi, więc będzie maił od- 
razu mieszkanie.

Dwaj synowie Krykwińskiego pra
cują również w stoczni, jeden w od
lewni, drugi chodzi do Szkoły Prze
mysłowej. żona prowadzi dom i bar
dzo się cieszy z małego ogródka przy 
domu.

Nic, tylko jak przyjdzie wiosna to 
każdą wolną chwilę spędza w tym 

ogródku, kopie, sadzi, pieli i cieszy 
się jak może nam dać na obiad mar
chewkę z własnego ogródka.

Następnie opowiedział nam Kryk
wiński swo-je dzieje na emigracji.

Wyjechałem z Polski w 1924 iz ro
dzicami, jako niespełna dwudziesto
letni chłopak. Zamieszkaliśmy w pół
nocnej Francji. Pracowałem w ko
palni rudy przez kilka dobrych lat, 
potem przeniosłem się do rafinerii 
nafty, prowadzonej przez obcokrajo
wą spółkę holenderską w tej samej 
miejscowości. W 1938 r. w .zakładzie 
wybuchł strajk, bo nam źle płacono 
i w wyniku tego zostałem wydalony 
z fabryki. Nie chciano mnie przyjąć 
do żadnego innego zakładu pracy. 
Dobrze, że moja żona miała małe 
przedsiębiorstwo gastronomiczne, bo 
tak to nie wiem, — chyba pomarli
byśmy z głodu.

Przyszła wojna. Zostałenj wcielo
ny do marynarki francuskiej i od
byłem przeszło roczną kampanię 
wojenną Z Brestu na wieść o tym, 
że. Niemcy okupują Francję, popły
nęliśmy do le Havre, potem do L:- 
werpoolu do Anglii, a potem spo- 
wrotem wszerz kontynentu przez 
Gibraltar do Tulonu. Tutaj zdemo- 
biFzowałem się i wróciłem przez po
łudniową Francję do domu.. W cza
sie okupacji pracowałej w podziem- 
rej francuskiej organizacji.

dAwny ZNAJOMY

Poznali się kiedyś przed laty we ■ 
Francji i teraz spotka1.-: się przed 
kilkoma miesiącami w stoczni gdań
skiej. Co za spotkanie. Znajomym

Zakładanie rufy na kuter rybacki nie 
jest trudne. Wystarczy tylko być do
brym fachowcem, a to już jest trud

niejsze.

Krykwińskiego jest Stanisław Zim- 
mer.

Zimmer przybył do kraju, który 
opuścił w 1930 roku, o dwa lata 
wcześniej niż Krykwiński, bo w 1946 
roku. Odrazu zamieszkał na Wy
brzeżu.

— Mieszkałem w Donai koło Lille 
i miałem własny warsztat mecha
niczny. Było tam stosunkowo dużo 
moich rodaków . i należy przyznać, 
że Polonia Francuska trzymała się 
razem. Ja na przykład, gdy byłem 
młodszy, byłem wielkim amatorem 
sportu i przez .pewien czas sprawo
wałem funkcję prezesa zrzeszenia 
sportowego Motoklub „Polonia".

— A nie myślał pan o założeniu 
tułaj własnego przedsiębiorstwa, 
podobnie jak we Francji?

— Nawet nie. Zarabiam całkiem 
nieźle, zwłaszcza po ostatniej reorga
nizacji systemu płac, jaka nastąpiła 
w zimie bieżącego roku. Z dodatka
mi rodzinnymi ok. 30 tys. miesięcz
nie. A przy tym 2 tony węgla w ro
ku, to także wcale poważna pozy
cja w budżecie dofnowym. A -przy 
tym tutaj się czuje człowiek otoczo
ny opieką. Potrzeba pożyczki, to do 
koleżeńskiej kasy zapomogowej 
i pieniądze są. Choroba w domu, czy 
coś, to o mnie nie zapomną. Ot, 
na przykład synek jednego z moich 
kolegów. 6-letni. chłopiec i stwier
dzono u niego anemię. Siedzi teraz 
W górach na koszt zakładu i po 6 
tygodniach, albo nawet 2 miesią
cach, jak będzie potrzeba, wróci do 
domu zdrów, jak ryba.

„CHCĘ BYC LEKARZEM"

Kierownikiem referatu osiedleń
czego Zarządu Miejskiego w Gdań
sku jest nie kto inny, tylko repat
riant z Anglii — Bogdan Kuszewski.

Bogdan Kuszewski dotarł do An
glii w 1945 r. po zajęciu Niemiec 
przez wojska alianckie, gdzie prze
bywał jako więzień obozów koncen
tracyjnych.

Czekało się miesiącami na chwilę 
wyjazdu do Polski. Ja np. przesulo 
9 miesięcy.

— A zależało mi na tym — doda
je Kuszewski po chwili — żeby wró
cić jak najszybciej. Słyszałem bo
wiem, że tutaj już uniwersytety pra
cują normalnie, chcę być lekarzem 
i marzyłem, by powrócić i zacząć 
studiować medycynę".

Zaraz po powrocie tj. późną jesie
nią 1947 r. p. Bogdan Kuszewski 
znalazł pracę w Referacie Osiedleń
czym ZM i roznoczął studńa w Aka
demii Lekarskiej w Gdańsku.

— Muszę przyznać, że tutaj w 
biurze idą mi bardzo na rękę i ułat
wiają studia. Ze zwalnianiem się
n.a ćwiczenia i wykłady w godzi
nach urzędowania nie mam kłopotu, 
a przed egzaminami urlop okolicz
nościowy zawsze jest.

J. S.
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„SOUEK” PIERWSZY STATEK PEŁNOMORSKI
Kiedy w r. 1945 pierwsi polscy ro

botnicy i inżynierowie stanęli przy 
warsztatach stoczni gdańskiej, nieje
den z nich' zapewne patrząc na zni
szczone maszyny i urządzenia, nie 
wysnuwał zbyt optymistycznych wnio
sków co do . jej przyszłego rozwoju i 
zdolności produkcyjnych. W każdym 
bądź razie zdawało się. że proces od
budowy stoczni to sprawa wielu, mo
że nawet dziesiątków lat.

Stało się jednak inaczej. Już dziś, 
gdy minęło zaledwie 4 lata od owych 
najcięższych dla stoczni gdańskiej dni, 
dzięki zbiorowemu wysiłkowi wszyst
kich jej pracowników, tętni ona od 
rana do wieczora radosnym rytmem 
pracy. Już nie tylko remonty i na
prawy odbywają się w wielkich ha
lach - maszynowniach, ślusarniach. ka- 
dlubowniach i stolarniach w dokach 
i na basenach W listopadzie ub. roku 
przystąpiono do produkcji pierwszych 
polskich statków dalekomorskich, a 
w planach niedalekiej przyszłości mó
wi się o zastosowaniu przy budowie 
okrętów systemu taśmowego, który 
pozwoli produkować taniej, szybciej 
i lepiej.

„SOŁDEK” WYRUSZA W DROGĘ
Ten pierwszy polski statek pełno

morski, rudowęglowiec ss „Sołdek”, 
nosi nazwisko polskiego przodownika 
pracy i odbył próbny rejs , z wynik em 
bardzo dobrym. Stoi teraz lśniący po
łyskiem farb i lakierów w stoczni 
gdańskiej,' przygotowywany do pierw
szej swei' podróży.

— , Sołdek", to jakby najukochańsze 
dziecko naszej stoczni — mówi nam 
członek Rady Zakładowej Jarzębow
ski. Kiedy nadeszła oczekiwana przez 
wszystkich chwila wypłynięcia statku 
na próbny rejs, dookoła basenu zgro
madziły się rzesze pracowników, Przy 
szli nie tylko ci, którzy mieli bez
pośredni kontakt z „Sołdkiem ” w cza
sie budowy, a więc inżynierowie, te
chnicy i robotnicy, lecz również sta
wili się tłumnie pracownicy całei 
stoczni, a nawet urzędnicy z b:ur 
Zjednoczenia Stoczni Polskich i miesz 
kańcy Wybrzeża.

„Sołdek”, to prawdziwie piękny sta
tek, odpowiadający wszelkim wymo
gom nowoczesnej techniki budowania- 
okrętów' tego typu. Wyposażony jest 
w maszyny wykonane w hucie „Zgo
da", nieliczne tylko elementy spro
wadzono z zagranicy, jak np. radio
stacja, która pochodzi ze Szwecji.

Tym większą przynosi on chlubę 
rozwijającemu się przemysłowi kra
jowemu, który w okresie pięciolecia 
zdołał się nie tylko odbudować, lecz 
potrafił również ogarnąć te dziedziny 
wytwórczości, które przed wojną były 
nieznane.

„Sołdek” . nawet z największych 
sztormów i burz morskich wyjdzie 
zwycięsko dzięki wodoszczelnym lu
kom w konstrukcji pokładu, tak, że 
nawet przy zalaniu falą, woda nie 
przedostaje się do środka. Ten drob
ny na pozór, ale jakże ważny szczegół 
w budowle pierwszego rudowęglowca,

Kapitan „Sołdka” Zbigniew Rybiański 
jest już starym wilkiem morskim. 
Przed wojną ukończył szkolę Ofice
rów Marynarki w Tczewie i kilka lat 

prowadził „Jagiełłę".

POLSKIEJ PRODUKCJI
stanowi rękojmię bezpieczeństwa i dla 
załogi i dla towarów transportowa
nych statkiem i dla samego wreszcie 
„Sołdka”.

Warto również wspomnieć o wspa
niałym wyposażeniu kabin dla załogi, 
a także ślicznie urządzonej i przytul
nej świetlicy z miękkimi, zielono kry
tymi kanapkami i fotelami wzdłuż 
ścian, wyposażonej w biblioteczkę i 
gry towarzyskie. Nie powinno się nu
dzić marynarzom w chwilach wol
nych od zajęć w czasie nawet naj
dłuższej podróży.

GŁOS MA ZAŁOGA
Ludzie morza są na ogół bardzo po

wściągliwi. nigdy niczego zbytnio nie 
pochwalą i nigdy nie mówią nic na
przód. Próbny rejs, który pupilek 
stoczni gdańskiej ku ogólnej uciesze 
odbył z wynikiem bardzo dobrym 
jest najlepszym miernikiem wysokie' 
wartości „Sołdka” i jego przydatności 
jako statku dalekomorskiego. Wy

„Sołdek", pierwszy polski statek pełnomorski zbudowany w polskich stocz
niach, wg. planów polskich inżynierów i wykonany, całkowicie rękoma pol
skich robotników, nazwę swą otrzymał od nazwiska pierwszego przodownika 

pracy na stoczni gdańskiej.

starczy wspomnieć, że w czasie „ge
neralnej próby” nie stwierdzono ko
nieczności przeprowadzenia żadnego 
remontu, żadnej zmiany, prócz kilku 
błahych poprawek. Członkowie za
łogi mówiąc jednak o „Sołdku”, do 
pozytywnych opinii dodają zwykle 
na zakończenie — zobaczymy jeszcze, 
jak się zachowa w czasie prawdziwe
go rejsu i z ładunkiem, wtedy prze
konamy się, czy do tej oceny „bar
dzo dobrze” należy dodać plus czy 
minus. Większość jest pewna, że „Soł
dek” zda prawdziwy egzamin na piąt
kę z plusem.

Kapitan statku Zbigniew Rybiań
ski wyraził się o wykonaniu statku 
■z wielkim uznaniem. Stwierdził, że 
kadłub jest zbudowany nadzwyczaj 
solidnie, urządzenia wnętrza są ład
ne i nowoczesne. Kapitan spodzie
wa się, że „Sołdek" odniesie duży 
sukces w portach zagranicznych.

„DZIADEK GAL-U"

Najstarszym marynarzem z zało
gi „Sołdka" i wmgóle bodaj czy nie 
najstarszym marynarzem polskiej 
żeglugi jest blisko 70-letni bosman, 
cwany popularnie w gronie kolegow 
„dziadkiem GAL-u“, albo „dziad
kiem Bartkiem". Pracował bowiem 
w tym przedsiębiorstwie żeglugo
wym, teraz jednak zaangażował się 
na „Sołdka".

Stary bosman mą twarz pomarsz
czoną, jak gotowane jabłko, ale 
czerstwą. Niebieskie oczy patrzą by
stro spod siwych, krzaczastych 
brwi.

— Co pan powie o „Sołdku"?
— Dobry statek — odpowiada bos

man krótko. — Płynie gładko, rów
no, bez żadnych wstrząsów. Maszy
na wspaniała, wogóle jej nie sły

chać. Najważniejsze w statku prze
cież — dodaje po chwili — to ma
szyna. Jak gra echutko, rytmicznie, 
bez żadnych terkotów i zgrzytu, to 
wiesz, że j podczas największej bie
dy nie zawiedzie. Ja już od przeszło 
40 lat jestem na morzu, to się na 
tym znam. Na wielu statkach i po 
wielu wodach jeździłem. Ho, ho, ja
kie to okręty były przed 40 laty, 
kurnik w porównaniu z dzisiejszy
mi, a nasz „Sołdek" to jeden z naj
lepszych — mówi z dumą — i dla
tego wstąpiłem do załogi".

Prosto z huty „Zgoda" przyjechała 
wspaniała maszyna okrętowa „Sołd
ka" i nie przyjechała sama. Towa
rzyszył jej w tej podróży ze Śląska 
do stoczni gdańskiej majster - me
chanik „Zgody" — Cyba. Typowy 
Ślązak — nie tylko skory do pracy, 
lecz również pełen humoru i dowc;- 
pu. Zobaczyliśmy go stojącego w 
ciasnej maszynowni „Sołdka" jak 
otoczony grupką pomocników i gro

nem marynarzy pieczołowicie ba
dał, czy wszystko w maszynie jest 
w porządku. Nie przerywając ani 
na chwilę pracy, przykręcając śrub
ki, obstukując metalowe kółka, try
by i walce opowiadał wrażenia z 
swej pierwszej morskiej podróży — 
próbnego rejsu „Sołdka" — z humo
rem odpowiadając na gęsto sypiące 
się żarty i docinki. ,

— Jak znaleźliście się na pełnym 
morzu, to bardzo wam zrzedła mi
na — powiedział ktoś z załogi.

— Zrzedła, czy nie zrzedła — od
ciął Cyba — nie widziałem, bo przy IWONA SZCZEPAŃSKA

Za kilka minut szósty statek pełnomorski nolskiej produkcji spłynie na wo- 
dy Bałtyku. Jeszcze kilka klinów do usunięcia i praca doków skończona.

maszynie nie było lustra, ale humor 
mi się poprawił, jak daliście obiad 
To jedno naprawdę dobrze umiecie 
zrobić.

— Zapinam maszynę na ostatni 
guzik — rzeki zwracając' się do nas 
z uśmiechem. — Niedługo wyruszy 
już w drogę.

— A pan?
— Ja wracam na rnój kochany 

Śląsk. Dobra maszyna, dobrze bę
dzie służyć „Sółdkowi". Porządnie 
napracowaliśmy, ale chodzi aż przy
jemnie posłuchać.

6 RUDOWĘGLOWCÓW

„Sołdek" jest pierwszym rudowę- 
glowcem produkcji po-sklej, ale nie 
ostatnim. W basenach stoczni gdań
skiej stoi oprócz niego pięć innych. 
„Jedność Robotnicza", która będzie 
całkowicie gotowa jeszcze w bież, 
roku w pierwszą rocznicę Kongresu 
Zjednoczeniowego Partii Robotni
czych, „1 Maja", „Brygada Makow
skiego", „Pstrowski", a ostatnio, w 
połowie września odbyło się wodo
wanie 6 rudowęglowca, noszącego 
imię bohaterskiego działacza śląs
kiego, Józefa Wieczorka, zamordo
wanego przez Niemców w r. 1944, 
posła na sejm w Polsce przedwrześ- 
niowej.

RÓŻNORODNOŚĆ ZADAŃ

Nie tylko jednak rudowęglowce za
przątają uwagę stoczni gdańskiej. 
Praca idzie w tak różnorodnych kie
runkach, że trudno w kilku zdaniach 
objąć wszystkie dziedziny. Wystarczy 
powiedzieć, że na wielką skalę pro
wadzone są tam remonty nietylko 
statków zatopionych przez okupanta 
jak n;p. „Warszawy II" wydobytej 
niedawno koło portu gdyńskiego, lecz 
również z usług warsztatów stoczni 
korzystają autobusy i trolejbusy, a 
także tramwaje Międzykomunalnych 
Zakładów Komunikacyjnych Gdynia 
— Gdańsk. ■ ę

Coraz większą również popularność 
wśród rybaków Wybrzeża zdobywają 
sobie nowoczesne kultry konstrukcji 
stalowe^ lub drewniano - stalowej, 
produkowane w tzw. stoczni północ
nej. Według opinii ludni morza są one 
o wiele bardziej przydatniejsze do po
łowów i wzbudziły podziw rybaków 
duńskich i szwedzkich, których moż
na często spotkać na wodach Bałty
ku i w naszych portach rybackich.

Ma i stocznia gdańska bezsprzecz
nie słabe strony. Największą jej bo
lączką to brak wykwalifikowanych 
pracowników, personelu technicznego 
i robotników. Ale i to powoli uda się 
usunąć. W 3-letniej Szkole Przemy
słowej przy zakładach kształci się 
bezpłatme młody narybek przyszłych 
wykwalifikowanych majstrów. W 
czasie nauki mają oni możność zetk
nięcia się praktycznie z wszystkimi 
działami stoczni i na tej podstawie 
wybierają kierunek specjalizacji.
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Ksawery Pruszyński

ZRODZONA WE WRZEŚNIU
' Wjeżdżając triumfalnie we wrze
śniu 1944 w ulice wyzwolonej Gan
dawy czołg Kleofasa wyrżnął gąsieni- 
.cami w sam krawężnik — aż posypa
ły się skry, a przechodząca mimo 
młoda gandawianka padła wytwornie 
zemdlona. Kleofas wyskoczył, zajął 
się cuceniem. Poszło mu to dosyć 
sprawnie — w dwa miesiące byli po 
ślubie.

Panna była z zacnej, zamożnej i 
nudnej rodziny flamandzkiej z Gan
dawy, nudy zawsze wpływają ożyw
czo na wzrost rodziny, toteż Gene- 
v:eve miała trzy siostry, dwóch bra
ci oraz była nię mniej posażna w ciot
ki. kuzynów, wujów. Siostry Genevie_ 
ve nie mniej ofiarnie witały wyzwa
lających aliantów — Renee wyszła za 
porucznika 52 dywizji szkockiej, So
lange za majora Kanadyjczyka. Marie 
Claire .za Belga z Belgijskiego Konga
— nawet ciotkę wydano za jakiegoś 
nieuważnego Anglika.

— Wyprzedaż całego kramu — osą
dziła zwycięsko mama. — Kto. jak 
kto,, aje ja wygrałam tę wojnę!

— I rozsiałaś dzieci po świece — 
zaopiniował papa.

— Nikt się ciebie o zdanie nie py
ta :— osądziła mama.

Papa miał zresztą rację. W rok po
tem dom na Boulevard Albert I stał 
pustką, za to przychodziły listy ze 
znaczkami obcymi. Renee pisała z Cu- 
par Fife, że mokro, że zimno, że deszcz 
pada, że wszysko na kartki i że spo
dziewa się dziecka. Solange pisała z 
Beaucaire, Quebec, że susza, że dusz
no, że las. że słuchają rad:a, że chcia- 
łaby, żeby to był syn. Marie Claire 
pisała z afrykańskiej „brousse”. że do 

'Leopoldville jedzie się trzy dni, że 
nuda i chciałoby wrócić do Gandawy 
na poród. Tante Constance wróciła 
z Scarborough; Anglik doszedł do 
wniosku, że w swej ofiarności alianc
kiej poszedł jednak za daleko i ode
słał ciocię do domu klnąc cały Bene- 
lux. .żiantibD —

** Najpóźniej stosunkowo wybrał się 
do swej ojczyzny Kleofas objuczony 
g-andawską żoną. Roztropna Gene- 
vieve naciągnęła obie babki na futro, 
tłumacząc, że na przysłowiowe słyn
ne nawet w Gandawie polskie mrozy 
(„vous me comprenez. La Sibere 
c‘est deja pas loin“), nie ma jak nurki 
i popielice. Obdarowana garnkami, 
dolarami i innym dobrem dobrnęła 
do Warszawy i osiedliła się na Saskiej 
Kępie. I ona również poczęła pisać 
listy: na Bou’evard Albert I-er po
częły przychodzić koperty z Frydery
kiem Szopenem, Bolesławem Bieru
tem i Kongresem Zjednoczenia, Bvły 
one nieco inne niż, listy Solange, Re
nee i Marie Claire.

— Nie przysyłajcie mi proszę cu
kru, mogę go kupić ile chcę, taniej 
niż w Belgiii. Po waszą paczkę z 1 kg 
cukru musiałam stać w ogonku go
dzinę.

Oczywiście, gandawianię nie głupi, 
czytają amerykańskie gazety. Wie
dzieli, co o tym sądzić.

— Biedna, biedna Genev'eve. roz
czuliły- się ciotki. Okropność! My wie
my dobrze, że w Polsce nie ma gra
ma cukru; stojało o tym w „Life“. 
Zmuszają ją tak pisać! Jan'e! Pośl'j- 
W jej jeszcze z kiło, biedaczce.

„Święta spędziliśmy w Zakopanem"
— doniosła po Nowym Roku Gene- 
vieve.

— Straszne! Przecież Zakopane za
rezerwowane dla armii sowieckiej: 
tak mówiła „La voix de l‘Amerique“
— zawołała rodzina w Gandawie.

„Latem Kleofas obiecuje zabrać 
mnie do Puszczy Białowieskiej" — 
planowała Genev!eve.

Ale widać okazji nie było, albo
wiem Genevieve nie dowiedziała się 
nigdy, dlaczego nie wolno jej przekra
czać granic żubrzego królestwa. Po
silała nawet zdjęcie swoje z' młodo
cianym żuibrzsikiem. Bydlątko jadło 
jej z ręki trawę swego imienia. Ale 
i zdjęc'e nie przekonało rodziny. Pro
paganda, wszystko propaganda... Listy 
Genęv:evę . pozostały .tak , zagadką 
Gandawy.

Natomiast inne listy nie były 
wprawdzie zagadką, ale nie były 

i źródłem radości. W Kanadzie było 
bardzo dobrze, ale mąż Solange stra
cił pracę i nie mógł dostać nowej. Ze 
Szkocji pisała Renee, aby jej posyła
no cukier wysyłany „niewiadomo po 
co" do Geneveve. Z głębi Konga P - 
sała Marie Claire, że jej mąż ma tam 
na plantacja kłopoty. Ci podli Murzy
ni już nie chcą tak, jak za dawnych 
czasów.... Kolonię dziś to nie to. co 
było. Niestety! — Iz biegiem lat, ja
kie oddaliły świat i dom na Boule- 
vard Albert I od pięknych dni Wy
zwolenia, stawało się jasne, że nig
dzie już nie jest „dobrze" (to znaczy 
tak, jak było), ani pod równikiem, ani 
za Atlantykiem. ani za Kanałem. 
Brat zacnych sióstr szukał chleba w 
Marokiku. ale i tam jakoś niezbyt mu 
szło. Ludzie mówiili o wojnie, a ro
dziny notariusz. Mr. Brunet był bar
dzo sceptyczny. W samej Belgii bez
robocie rosło. .,11 faut chercher des 
nlacements, ailleurs" — kiwał głową 
Mr. Brunet: trzeba lokować swą for
sę gdzie indziej. Ale gdzie? Gdzie jest 
pewnie, gdzie jest bezpiecznie? Mr. 
Brunet patrzył otępiałe w przestrzeń. 
Nulle part. Nigdzie!

* * *
Maman rozsianych po świec'© có

rek nię ograniczała swej mądrości ży
ciowej do rad Mr. Bruneta. Tak. Mr. 
Brunet, doradca rodziny od trzech po
koleń, był mądry, bardzo mądry. 
Wiedział, czy lepsze są akcie kolei do 
Brazzayiille. czy portu w Hogu-Tom- 
ba. plantacji tapioki w Maluna. czy 
rzeźni w Bettys. Ale teraz z dobrocią 
tych wszystkich dobroci było jedna
kowo źle i Mr. Brunet gubił się w 
tym prawe tak samo jak w świecie 
powojennym gubili się politycy, mini
strowie i rządy. Szczęściem, że ma
man — jak niejedna maman w Gan
dawę ■— m'ała jeszcze innego do
radcę. Mr. Brunet nie podejrzewał 
nawet jego istnienia. Nie, nie był to 
inny, konkurencyjny notariusz. Była 
to kob'eta. Madame Mont-sa. Nikt nie 
zn.ał dokładni'© jej wieku — mogła 
mieć lat trzydzieści, mogła i sześć
dziesiąt N'kt n'e znał jej narodowo
ści. Mogła być Arabką, Rumunką, 
Włoszką, czy po prostu pochodzić z 
Mławy. Za to ona wiedziała wszystko 
i widziała przyszłość. Tak, przy po
mocy dwoistej wedzy . — męskiej —
n. Brunetą i kobiecej — madame 
Montsa. maman od lat kierowała się 
w zawiłych sprawach życia.

Teraz zatem pojechała ponownie do

GDY TRZEBA ZEJŚĆ
NA ZIEMIĘ

Dwu nieprzyjemnych emigran
tów omawia sytuację międzyna
rodową.

—No, teraz to już napewno 
wracamy do kraju!...

— Tak jest, wracamy w 
triumfie!...

— Wierzysz w to święcie?
— Tak, a ty?
— Też.
— To pożycz mi 10 funtów, 

oddam ci w kraju.
— No, taki wariat to znowu 

nie jestem...

TRASA „LONDYŃCZYKÓW“
Rozmowa dwu emigrantów 

w Londynie.
— No i co pan sądzi o tej 

trasie W — Z?
— Nie imponuje mi zupełnie. 

— Nasza trasa W — Z była o 
wiele dłuższa, a szybciej ją wy
konaliśmy.

— Jaka trasa?
• — Trasa Warszawa — Zalesz
czyki we wrześniu.

^Szpilki nr 10)J _ 

madame Montsa. a stara wróżbiarka 
antwerpska powitała ją jakby w e- 
działa z góry, że przyjdzie i o co jej 
chodzi.

Niemniej maman wyjaśniła:
— Tu wiedzie nam s ę coraz gorzej, 

moje dzieci są wszędzie po świecie. 
W Europie mówi się o wojnie.

— Ehem! — rzekła wróżka w tonie 
„zawsze mówiłam".

— To by chyba było najgorsze...
— Ehem! r— podtrzymywała wróż

ka w tym samym tonie, ale z jeszcze 
większą pewnością,

— Jabym tego już nie przeżyła...
— Ehem!
— Toteż chcę wyjechać...
— Ehem?
— Ale nie wtem dokąd. Moje dzie

ci są wszędzie. Do którego z nich 
mam się udać?

— To się zobaczy. Ehem! Ehem!
Aby zobaczyć, rozłożyła najpierw 

karty z talii syryjskiej, potem z in
nej, którą nazwała egipską, potem 
rozsypała zboże na blat stołu, wresz
cie wylała na spodek fusy z czarnej 
kawy. Ten ostatni zabieg najwidocz
niej rozjaśnił mroki przyszłości, bo 
powoli zaczęła mówić:

— Pani nie pojedzie do córki uro
dzonej w sierpniu...

Maman sięgnęła do swej pamięci 
i przełożyła uroczysty język wróżbity 
na mowę potoczną: orzeczenie gan- 
dawśkiej Pytli zdziwiło ją: córka 
zrodzona w sierpniu o była Solange, 
która wyszła za Kanadyjczyka

— Ale dlaczego? — spytała ma
man. która uważała Kanadę za kraj 
drogi i nudny, ale za to bardzo bez
pieczny.

— Tak mówią karty i zboże i kawa 
— orzekła Pytia. i zamilkła.

Czyż może być refcurs od kart, 
zboża i kawy razem wziętych? — 
Maman uważała, że nie, ale Pytia 
pośpieszyła z wyjaśnieniem.

— Zagłada przyjdzie z Północjd — 
orzekł®, — Lodem spłynie zhiszcśęńie 
i lasy będą płonąć...

Maman przypomniała sobie ostatni 
list Solange: „zimą 'jestem wśród lo
dów i śniegów, latem wśród lasów..."

— Więc co ma robić moja biedna 
córka? — jęknęła.

i— .Wracać! — zasyczała wróżycha. 
I, przesądziwszy tak sprawę, pośpie
szyła do dalszych studiów.

— Również nie pojedzie pani do 
córki zrodzonej w marcu! — rzekła

HUMOR
AMATOR

— Dlaczego wyprowadził pan się 
z tego pokoju sublokatorskiego, w 
którym mieszkał pan przez dwa la
ta?

— Właścicielka mieszkania poin
formowała mnie, że w całym domu 
nie ma łazienki.

Z ANEGDOT

Dwie damy dworu Napoleona 
kłóciły się zajadle: która z nich ma 
przed drugą pierwszeństwo na 
dworskich uroczystościach i żaba - 
wach.

Nadchodzi cesarz. Damy proszą 
go o rozstrzygnięcie sporu.

— Który z waszych małżonków, 
moje panie, ma wyższy urząd —- 
zapytuje monarcha.

■— Obaj są na równych stanowis
kach.

— A który z nich piastuje dłużej 
swój urząd?

— Obaj w jednym dniu zostali 
powołani do służby. 

po chwili. — Widzę głód! Miasta 
płoną od jednego morskiego brzegu 
po drugi', morski brzeg. Płoną, te, co 
już płonęły i te. które jeszcze nie za
znały ognia z nieba.

— Biedna wyspa brytyjska — 
westchnęła maman (to Renee przy
szła na świat w marcu). Ale co moja 
córka ma robić?

— Wracać! — powtórzyła Pytla. 
I znowu zajrzała we wszechwidzące 
fusy od kawy:

— Nie pojedzie pani do córki zro
dzonej w maju — osądziła. ,— Tam 
kończy się już dzień białych, a nad
chodzi Czarny Dzień.

— Co to znaczy Czarny Dzień? — 
zagłowiła się maman.

— Murzyni, albo nie wiem już co
— zinterpretowała wróżka. I maman 
pomyślała o biednej Marię Claire, 
której maź ma kłopoty na plantacji 
w sercu Konga...

— Ma pani syna! — przerwała 
wróżka.

— Mam! — ucieszyła się maman.
,— Ale i do niego pani nie pojedzie

— uspokoiła Pytia. — Widzę tam 
krew na piasku i krew na nożach.

Zatem cdpadlo i Marokko.. Ale w 
tym miejscu karty, zboże i kawa 
uchyliły nareszcie, rąbka nadziei..

— Pani ma jeszcze córkę urodzoną 
we wrześniu.

—i Mam — westchnęła maman.
— Czemu pani do ńiej nie pojedzie?
— Do niej? Jak to do niej? Prze

cież tam zawsze było najgorzej!
— Karty i zboże nic o tym nie 

wiedzą! — odczytała wróżka, a kaiwal 
mówi wyraźnie, że tam będzie rosło 
życie.

' i— Ależ tam tylko gruzy...
— Niech pani sama odczyta — zde

nerwowała s'e wróżka, wskazując na 
układ asa i damy coeur oraz tłustego 
króla karo — jasne! Widzi pani, jak 
się to zboże skupiło? Widzi pani tu 
dwa 'wiry ńa dnie. Nie ma najmniej
szej wątpliwości. Ze wszystkich dzieci 
pani tej jednej będzie najlepiej.

I dlatego, w parę tygodni późn’ej, 
gandawsika maman wyładowała się 
na Okęciu, w sam dzień urodzin 
Genevieve.

— Cholera nadała tę wróżki — 
mruczał potem tylko Kleofas.

Ksawery Pruszyński
PS. A jednak nawet sprytna 

wróżka więcej rozumu posiada, ąni- 
żelj nasza emigracja.

— W takim razie — orzekł ce
sarz — pierwszeństwo ma głupsza 
z was dwóch.

Rozrywki umysłowe
y a 5

W kolumny poziome i pionowe, zazna
czone cyframi 1, 2, 3 wstawić wyrazy 
7-mio literowe dające się czytać pozio
mo i pionowo.

Znaczenie’ wyrazów:
1) inaczej siła,
2) zapachy, wonie,
3) imię chłopca (zdrobniałe).
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WIELU SOKCES FMOZY

Bramkarz’ Bułgarii Sokołow wyjmuje 
piłkę z siatki po raz pierwszy. Nie 
spodziewał się on, ani jego koledzy, 
że tak przykrą czynność powtórzy 
jeszcze dwa razy. My też nie spodzie

waliśmy się tego.

Miłośnicy sportu przeżyli miłą nie
spodziankę —• piłkarze nasi wygrali 
na obydwu frontach z Bułgarami-, 
którzy po zwycięstwie nad Węgra
mi i Czechami notowani są bardzo 
wysoko na rynku piłkarskim. Naogół 
liczono na nieprzyjemne lanie, a sami 
Bułgarzy uważali, że mecz warszawski 
będzie tylko lekkim oddechem w mar
szu po' laury. Ta właśnie pewność 
stała się jedną z przyczyn ich poraż
ki. Polacy zaskoczyli ich tempem, a 
technicznie też nie ustępowali, zawio
dła jedynie kondycja, ale nic dziwne
go — tempo było piekielne. Bułga
rzy grają szybko i ostro. Nasi odpo
wiedzieli tym samym.

50 tysięcy widzów zebranych na 
Stadionie WP w War.szawię zachrypło 
dosłownie. Nic dziwnego, Polacy ata
kowali bramkę przeciwnika raz po raz 
a ten również nie pozostawał dłużny. 
Już w drugiej minucie, po ładnej ak
cji Patkolo — Cieślik — Alszer, głów
ka Ślązaka ląduje na poprzeczce.

Piłka lotem błyskawicy- przenosi się 
od jednej bramki pod drugą. Bułga
rzy mają więcej szczęścia. W 18 mi
nucie Jabłoński II zderza się ze Spa- 
sowem. Rzut wolny z linii pola kar
nego bity przez Spasowa odbija się 
od muru naszych piłkarzy i wędruje 
z powrotem do Bułgara.

Poprawka była tylko formalnością— 
1:0. Polacy nie tracą ducha i gra jest 
nadal otwarta. W 24 minucie prawy 
pomocnik Suszczyk idzie daleko na
przód, podaję na. środek świcarzowi, 
ten wyprzedza ładnie Cieślika i mały 
Ślązak ostrym strzałem z kilku me
trów lokuje piłkę w bramce Sokoło
wa., 1:1. Entuzjazm na trybunach o- 
gromny. ,

Doping rośnie, a stroną atakującą 
są teraz tylko Polacy. Tempo jeszcze 
szybsze niż na początku. Dwa rzuty 
różne nie dają pożądanego efektu. 
Dopiero 33-cia minuta przeważa szalę. 
Parpan podaję daleko do przodu. W 
wyścigu do piłki startuje 2 Bułgarów 
i 2 Polaków — Świcarz i Cieślik. Świ- 
carz wysuwa się o centymetry, ale 
pociągnięty przez Bułgara upada, sy
tuację .wykorzystuje Cieślik i strzela. 
Sokołow odbija w pole, próbuje piłkę 
chwycić' po raz drugi, obrońca usi
łuje mu pomóc, ale Cieślik sprytnie 
wmieszał się między nich i Polska 
prowadzi 2:1.

Jeszcze widownia nie ochłonęła po 
drugiej bramce, kiedy Suszczyk strze
la z daleka. Pod bramką bułgarską 
powstaje większe zamieszanie. Cieś
lik wyłuskuje piłkę i strzela ostro, So
kołow broni, ale Alszer poprawia tak, 
że „mucha nie siadła". Do końca 
pierwszej połowy jeszcze kilka minut, 
a my prowadzimy 3:1.

Do przerwy wynik pozostaje bez 
zmian. Stadion huczy.

Przez pierwsze dziesięć minut dru
giej połowy Polacy są jeszcze stroną 
atakującą, ale na zawodnikach znać 
wyczerpanie. Wykorzystują to Buł
garzy i atakują bez przerwy bramkę

w Warszawie 3:2 w Sofii 1:0
Rybickiego. Kilka polskich ataków 
kończy się strzałkami w aut, w osta
tecznym razie rzutami różnymi.

W 19 minucie Bułgarzy zdobywają 
drugą bramkę przez Bożkowa. Padła 
ona zupełnie nieoczekiwanie. Sędzia 
boczny sygnalizuje pozycję, spaloną 
przez Spasowa. Nasi prześtają grać, 
tymczasem sędzia, główny — Węgier 
Kamaras nie zareagował na sygnał i 
nie przerwał gry. Bułgarzy wykorzy
stują niezdecydowanie naszej obrony, 
podciągają pod bramkę i strzelają 
obok spokojnie stojących Polaków.

Interwencja Rybickiego w ostatniej 
chwili nic już nie mogła pomóc. ,

Widownia jest bardzo niezadowolo
na. z orzeczenia sędziowskiego i dopin
guje usilnie naszych piłkarzy. W e- 
fekcie sypią się znów ataki na bram
kę Minczewa (po przerwie zastąpił 
Sokołowa), niestety kilku dogodnych 
sytuacji napastnicy nie zdołali wyko
rzystać. Obydwie strony dążą za 

Obydwie drużyny: Bułgarii (z lewej) i Polski słuchają hymnów narodo
wych. Pierwszy z lewej w drużynie polskiej — Parpan, ostatni — Cieślik. 

Ci dwaj byli najlepszymi zawodnikami.

wszelką cenę do zmiany wyniku. Bar
dziej agresywni są goście.

W 32 minucie ich środkowy napast
nik Lasków wyłapuje na głowę do- 
środkowanie Bożkowa, Rybicki wyska
kuje do piłki i zostaje faulowany 
przez Laskowa, a piłka tymczasem u- 
grzęzła w siatce. Rzut wolny bije 
Barwiński nieomal z linii bramkowej. 
Dalsze ataki tak jednej jak i drugiej 
strony nie dają efektu. Schodzących 
z boiska piłkarzy publiczność porywa 
na ramiona i niesie do szatni. Naresz
cie zwycięstwo, tyle cenne co i zasłu
żone.

Polacy grali w następującym skła
dzie: Rybicki, Gędłek, Barwiński,
Suszczyk, Parpan, Jabłoński II, Al
szer, Cieślik, Świcarz, Patkolo, Ma
mon.

Bułgaria: Sokołow (Minczew), Or- 
mandzijew, Apostółow, Petkow, Dim- 
czew, Nenczew, Miłanow, Spasow, La
sków, Stanków (Bożkow), Bożków 
(Gwetkow),

Zawody prowadził Węgier — Kama
ras, sędziowie boczni — Janczew (Buł
garia) i Bukowski (Polska). Trio 
sędziowskie, zwłaszcza sędzia główny 
nie spisali się nadzwyczajnie.

Z Polaków najlepszym chyba był 
Cieślik, dzielnie pomagał mu Alszer, 
w pomocy Parpan i Suszczyk. Z o- 
brońców' lepszy był Barwiński, Rybic
ki w bramce nie ponosi winy za utra
cone bramki.

W SOFII 1:0

Zwycięstwo w Sofii było całkowicie 
zasłużone. ' Drużyna polska „B“ była 
zespołem lepszym technicznie i tak

tycznie, przy tym piłkarzy naszych 
cechowała wielka ambicja. Z poszcze
gólnych formacji najlepiej grały obro
na i pomoc, zwłaszcza Jurowicz w 
bramce, który był najlepszym na boi
sku. Na drugą lokatę zasłużył pra
wy łącznik Baran, który wspólnie z 
prawoskrzydłowym Hogendorfem u- 
trzymywali cały ciężar gry ofensyw
nej. Baran właśnie był autorem je
dynej bramki dnia. Zdobył ją wspa
niałym strzałem z rzutu wolnego (25 
mtr. od bramki).-

Gra cały czas prowadzona była w 
szybkim tempie z przewagą Polaków. 
Gdyby . lewa strona ataku i środkowi 
napastnicy do przerwy Czapczyk, póź
niej Kohut wykorzystali jedną dzie
siątą łatwych okazji — wynik mógłby 
brzmieć dużo korzystniej.

W zespole bułgarskim najlepszym 
graczem-był 34-letni prawy łącznik 
Paczepiew, dalej środkowy pomocnik 
i prawoskrzydłowy. Zawody prowa

dził Węgier Dorogy, który w widocz
ny sposób faworyzował gospodarzy, 
to samo można powiedzieć o sędzi 
liniowym Kamieńskim.

Skład Polski „B“:. Jurowicz, Sobko- 
wiak, Flanek, Słoma, Wieczorek, Brzo

Rybicki wybija piłkę w pole. Gdyby Łasków o ułamek sekundy dostał ją 
pierwszy, sytuacja byłaby bardzo nieprzyjemna, a może nie bo Barwiński 

i Suszczyk asekurowali bramkę.

zowski, Hogendorf, Baran, Czapczyk 
(Kohut), Kohut (Muskała), Wiśniew
ski.

NA RINGACH KRAJOWYCH

W meczach pięściarskich o mistrzo
stwo I Ligi padły następujące wyni
ki: W Świętochłowicach Gwardia
warszawska wygrała z miejscowym 
zespołem Stali 12:4. ślązacy wystą
pili w osłabionym składzie bez Bazar- 
nika i Nowary.

W Gdyni Gwardia wygrała ze 
Związkowcem — Łódź 10:4. Walki w 
wadze ciężkiej nie sklasyfikowano na 
skutek dyskwalifikacji obydwu zawod
ników.

Związkowiec — Bydgoszcz przegrał 
u siebie z mistrzem Polski Gedania 
13:3.

Po trzeciej rundzie rozgrywek pro
wadzi Gedania przed Gwardią —• 
Warszawa po 5 pkt. Na trzecim miej
scu znajduje się Gwardia —■ Gdańsk 
4 pkt. 4) Związkowiec — Łódź 2 pkt, 
5) i 6) Związkowiec — Bydgoszcz i 
Stal — Chorzów — Świętochłowice po 
0 pkt.

W drugiej Lidze: ŁKS rozgromił 
w Łodzi Kolejarza z Poznania 16:0, 
Warta wygrała w Poznaniu z Craco- 
vią 11:5, a derby wrocławskie Ogni
wo •—■ Pafawag zakończyły się niespo
dziewanym zwycięstwem Ogniwa 10:4. 
W meczu tym nie sklasyfikowano wal
ki w wadze półciężkiej. Obydwaj za
wodnicy walczyli nieczysto i zostali 
zdyskwalifikowani.

W tabeli prowadzi ŁKS 6 pkt, 2) 
Ogniwo — Wrocław 4 pkt, 3) Pafa
wag —• 3 pkt, 4) Warta — 3 pkt, 
5) Kolejarz — Poznań 2 pkt, 6) Cra- 
covia ■— 0 pkt.

*

W kilku słowach: Drużynowe mi- 
sti-zostwo Połski w kolarstwie zdobyła 
Gwardia- — Warszawa w składzie:’ 
Pietraszewski, Leśkiewicz, Targoński, 
Cuch. Drugie miejsce zajął Kolejarz—■ 
Warszawa, 3) ŁKS.

Drużynowe mistrzostwo Polski w 
lekkoatletyce zdobyło Ogniwo—W-wa, 
2) AZŚ — Poznań, 3) AZS — Wro
cław.

Mecz tenisowy Katowice — Praga 
zakończył się zwycięstwem Katowic 
7:0.

Dnia 9 bm. odbędzie się w "War
szawie międzynarodowe spotkanie mo
tocyklistów Holandii i Polski na torze 
żużlowym w Warszawie. Holendrzy 
należą do ekstraklasy europejskiej i 
mecz będzie trudny do wygrania, tym- 
bardziej, że wyścigi na żużlu są w 
Polsce nowością.
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SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE, ODDZIAŁ WE WRO
CŁAWIU, ul. Świerczewskiego 

43, POSZUKUJE:

150 robotników niewykwalifikowa
nych,

150 murarzy,
100 hydraulików,

50 cieśli,
10 blacharzy,
10 pokrywaczy dachów,
30 elektromonterów.

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej (dniówka i akord) 
plus 200 zł. dodatek dla robotników 
zamiejscowych.

Kwatery zapewnione.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul
skiego 20.

Nostryfikacja świadectw szkolnych i dyplomów szkół wyższych
Jest zasadą powszechnie przyjętą 

przez państwa, że świadectwa szkolne 
i dyplomy szkół wyższych uzyskane 
w państwie obcym dają odpowiednie 
uprawnienia ich posiadaczom dopiero 
po ich uznaniu przez krajowe władze 
szkolne — po ich „nostryfikacji".

Polska traktuje sprawę nostryfika
cji możliwie liberalnie. Wymaga tego 
fakt, olbrzymiego wychodźctwa przed
wojennego i wieloletnia tułaczka oby
wateli polskich zagranicą podczas o- 
statniej wojny. Rzesze repatriantów 
i reemigrantów mogą być pewne, że 
jeśli zechcą skorzystać w kraju z u- 
prawnień z tytułu uczęszczania do 
szkół za granicą, nie napotkają żad
nych przeszkód. Rząd Polski liczy się

Dobrowolskiego Wiesława-Jana, pseud. „Nałęcz", ur. 20.12.1925 r. uczest
nika powstania w Warszawie („pułk „Baszta", komp por. Wlrskiegoj, któ
ry w dniu 1.8.1944 r. brał udział przy zdobywaniu koszar na Służewcu, 
poszukują rodzice Alicja i Zygmunt, zamieszkali w Warszawę, ul. Klecze- 
wska 84/88. Kto by mógł udzielić wiadomości o zaginionym, proszony 
jest o powiadom enie rodziców.
Aslanidi Eleonora, zarmeszkała w 

Warszawie, ul. Krasińskiego 20. po
szukuje syna swego Edwarda, uir. 
30.9.1926 r. zamieskałego do powsta
nia w Warszaw.e, ul. M-ckiewicza 27, 
m. 83.

Czesnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat
ka Czosnowska Zofia zam. w War
szawę. ul Uniwersytecka 1 m. 92.

Dutkiewcz Józef — c'o Elgin John
son, Listowel, R.R. 2, ont Canada, 
poszukuje kuzynik, Grycówny Marii.

Grygonisa Piotra, s. Pawła, ur. 1926 
r. w Wilnie, wywiezionego do Niemiec 
(Berlin), poszukuje brat. Wiadomo
ści o zaginionym kierować za wyna
grodzeniem na adres: Grygonis Bro
nisław, . Gorzów Wlkp., ul. Wawrzyń
ska 16 m 2.

Kamińskiego Kazimierza, ur. w 
Warszawie w 1923 r. syna śp. artysty 
dramatycznego i Stanisławy z Chrzą- 
szczewskich. zabranego z ul. Opoczyń 
sklej 11.8.1944 r. i przebywającego w 
Fallingbostel do kwietnia 1945 r. na
stępnie oczekującego na transport do 
kraju w obozie w Augsburgu, poszu
kuje matka Kamińska Stanisława, 
zam. Łódź, ul. Pogonowskiego 24, 
Dom Aktora.

Morawski Tadeusz — Lugoj, str. 13 
Decembrie Nr 46, Banał. Rumunia, 
poszukuje siostry Łap'ńsk'ej Józefy, 
ur. w 1885 r. w Horodence z d. Mo
rawskiej i Witwick:ego Mieczysława, 
zamieszkałych do 1942 r. we Lwowie, 
oraz Witwickiego Feliksa, porucznika 
WP. który wzięty został do niewoli 
niemieckiej.

SPÓŁDZIELNIA „BUDOWA" WE
WROCŁAWIU, RYNEK 8, POSZU

KUJE:
75 robotników.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej. Praca na akord i 
dniówki.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul
skiego 20.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT KOMUNIKACYJNYCH WE 
WROCŁAWIU, UL. KASZUBSKA 4, 

POSZUKUJE:

70 robotników.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej. Praca na akord i 
dniówki.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul
skiego 20.

z wyjątkowymi warunkami, w jakich 
znaleźli się reemigranci i repatrianci.

Polska, która poniosła ogromną 
stratę w inteligencji, potrzebuje wy
kwalifikowanych ludzi.

Nie oznacza to, że Rząd Polski bez
krytycznie uznaje wszelkie świadec
twa szkolne i dyplomy szkół wyż
szych. W Polsce istnieje postępowanie 
nostryfikacyjne.

Ci, którzy wracają do kraju z za
miarem skorzystania z posiadanych 
świadectw szkolnych i dyplomów 
szkół wyższych, powinni pamiętać 
przede wszystkim o tym, że doku
menty te powinny być zalegalizowa
ne w dyplomatycznej lub konsular
nej placówce polskiej zagranicą.

Pawłowski Jan — N.S.H.C. Hostel 
Letchworth Herts. England, poszuku
je rodźmy: Pawłowskiego Adolfa, Pa
włowskiego Stanisława, Pawłowskej 
Marii i Heleny, .zamieszkałych do 1945 
r. poczta Dele.jów, b. woj. Stanisła
wów.

Paz.io Bernarda, ur. 1910 r„ w Tyf- 
lisie (Kaukaz), s. Bernarda i Micha
liny z Mianowskich, zameszkałego 
do 1939 r. w Warszawie, ul. Obozo
wa 66, zaginionego od 1939 r., który 
prawdopodobnie przebywał w 1947 r. 
w Palestynie (Tel-Aviv) poszukuje 
matka Pazio Michalina zamieszkała 
w Jeleniej Górze, ul. Curie-Skłodow
skiej 11. m. 4.

Romanow Leon — Ehningen (Do- 
nau 14b), Luiisenistrasse 38. Niemcy, 
strefa francuska poszukuje krewnych: 
Pienick’ego Władysława, Pienickiego 
Józefa, Śliwińskiego Szczepana, Fit- 
nar Franciszka i Anklewicza Włady
sława, zamieszkałych ostatnio we wsi 
Żuratyn, poczt® Busk. pow. Kamion
ka.

Rataj Bohdana-Macie.ia, ur. 2.2.1925 
r. w Warszawie, więźnia obozu Ora- 
nienburg, Ravenisibru-ak, a następnie 
Lindau k. Friedrchschafen (w oko
licach jeziora Badeń=k'ego) poszukuje 
matka. Kto by mógł udzielić wiado
mości o zaginionym. proszony jest o 
powiadonfenie pod adres: Rata.wwa 
Gabriela. Warszawa, ul. Flory 5Z28.

Warywodówna Julia — Górlitz (lOa) 
Jacobstr. 13. Sachsen. Niemcy, strefa 
radziecka, poszukuje Zawadzkiej Ja
niny, ur. w 1912 r. i córki jej Marty 
Zawadzkiej ur. w 1934 r., zam eszka- 
łych we Lwowie, ul. Kościuszki.

SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO, SAMOPOMOC CHŁOP 
SKA WE WROCŁAWIU, UL. 
Świerczewskiego 79, poszu

kuje:

120 robotników.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej. Praca na akord i 
dniówki.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul
skiego 20.

KIEROWNICTWO BUDOWY LOTNI
SKA CYWILNEGO WE WROCŁA

WIU, POSZUKUJE:

60 robotników.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej. Praca na akord i 
dniówki.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul-' 
skiego 20.

Oznacza to, że powinny być zaopa
trzone w klauzulę stwierdzającą, że 
podpis na świadectwie jest auten
tyczny i że dokumenty su wystawio
ne zgodnie z prawami miejscowymi.

W placówce petenci otrzymują jnfor 
macje, w czyje podpisy spośród władz 
miejscowych powinny być dokumenty 
zaopatrzone, by urzędnik placówki 
mógł je zalegalizować.

NOSTRYFIKACJA 
ŚWIADECTW SZKOLNYCH

Pragnący uzyskać nostryfikację za
granicznego świadectwa maturalne
go. powinien złożyć w Ministerstwie 
Oświaty: 1) oryginał dokumentu oraz 
2) jego odpis i 3) tłumaczenie doku
mentu dokonane przez tłumacza przy 
sięgłego. Należy również złożyć: 4) 
życiorys i 5) podanie, w którym na
leży wyłuszczyć jak zamierza petent 
dokumenty wykorzystać.

Jeśli chodzi o świadectwa szkół z 
niepolskim językiem wykładowym 
(zagranicą w czasie wojny powstawa
ły również szkoły polskie dla uchodź
ców z polskim językiem wykłado
wym), Ministerstwo Oświaty stawia 
jako warunek nostryfikacji złożeme 
egzaminu z tzw. „polonica" (język 
polski, literatura polska, geografia 
polska, nauka o Polsce).

Postępowanie nostryfikacyjne nie 
wstrzymuje toku studiów wyższych 
kandydata. Szkoła wyższa przyjmuje 
kandydata warunkowo przed nostry
fikacją z tym, że dokument szkolny 
będzie zweryfikowany w Minister
stwie Oświaty w czasie studiów.

Weryfikując dokument szkolmy w 
postępowaniu nostryfikacyjnym Mi
nisterstwo Oświaty bierze nawet pod 
uwagę wyniki egzaminów kandydata 
w szkole wyższej. Np. jeśli petent 
złożył w szkole wyższej egzaminy z 
przedmiotów polonistycznych z wy
nikiem pomyślnym. Ministerstwo Ó- 
światy może petenta zwolnić z egza
minów polonistycznych częściowo lub 
nawet całkowicie.

Nostryfikacja świadectwa szkolne
go maturalnego daje prawo wstępu 
na tą uczelnię wyższą, na którą kan
dydat chce wstąpić.

Ministerstwo Oświaty uwzględnia 
również wyniki uzyskane przez pe
tenta. w polskich konrsjach weryfi
kacyjnych szkolnych, które były utwo 
rzone w czasie wojny na obszarze 
Niemiec. Dalekiego Wschodu j Afry
ki Północnej,

Podobnie rzecz się ma ze świadec
twami z ukończenia pewnej ilości 
klas szkoły średniej: Ministerstwo 
Oświaty traktuje te sprawy liberal
nie, ale śriśle bada noziom. któremu 
odpowiada ukończeni pewnej ilości 
klas danei s-1'-łv średniej aramca

O nostryfikacji dynlomów szkół 
wyższych — w następnym artykule.

Skrzynko pytań
Stroskana matka — Prostyń, pow. 

Węgrów. Dzieci-kaleki nie są usunię
te poza obręb społeczeństwa. Powin
ny na równi z innymi rówieśnikami 
uczyć się i przygotowywać (o ile na 
to pozwala ich stan zdrowia) do sa- 
modzelnego życia. Nie powinna Panj 
również rozpaczać w obecne ści syna 
nad jego kalectwem. O ile nie czuje 
się Pani na siłach umiejętnie pokie
rować dzieckiem, aby nie doprowa
dzi u niego do załamania psychicz
nego, wskazanym byłoby umieścić 
dziecko w Zakładize Leczniczo-Wy
chowawczym dla ułomnych dz eci, 
który mieści się w Świebodzicach, 
woj. poznańskie.

O bliższe informacje w sprawie u- 
miesizczen a syna, radzimy zwrócić s ę 
do lekarza naczelnego Zakładu dr 
Leśkiewlcza.

Romanowski Czesław — Lys ler 
Lannry. — Dla radiosłuchaczy zagra
nicznych nadawane są codziennie au
dycje przez Warszawę III (na fali 
48,25 m) od godz. 17.000 do 24.000. Au
dycje te nadawane sa w językach: 
polskim, angielskim, bułgarskim, czes 
k'm, esperanto, francuskim, hiszpań
skim, rosyjskim rumuńskim i słowac
kim.

Gołębiowski Janusz — Dębowa 
Wola k. Ostrowca. Na terenie Holan
dii istnieją dość liczne organizacje 
Polaków. Najważniejszą z nich jest 
Rada Narodowa Polaków z siedzibą 
w Eygelshoyen, młodzież zorganizo
wana jest-w Stowarzyseniu Młodzieży 
Żeńsk ej j Męskiej (Amsterdam, Ko- 
nigslaan 56), poza tym istnieje Sto
warzyszenie Polek w Heerlehaide. 0- 
raz Związek i Ogniska Polaków.

Nie sposób jednak radzić Panu, do 
której z nich należałoby się zwrócić, 
nie znając szczegółów sprawy, z którą 
zwrócił Pan się do nas.

Prosimy o napisanie powtórnego li
stu.

Ziemkiewicz Edward — Sa'nt Eiien- 
ne, 13 rue des Augustins. Szkoła fo
tograficzna (Mejskię Gimnazjum Fo
tograf czne) mieści się w Warszawie 
ul. Stawki 5. Przygotowuje ona fa
chowców dla przemysłu: fotograficz
nego, rentgenografów, miikromotogra- 
fów, laborantów pracowni fotogra
ficznych Nauka trwa 3 lata. Kandy
dat do podania winien załączyć świa
dectwo ukończenia 7 klas szkoły po
wszechnej. Egzamin wstępny z języ
ka polskiego, matematyki i rysunku 
odręcznego. Zapisy w tym roku szkol
nym są już zakończone. Radzimy jed
nak n:e tracić czasu i po powrocie 
do kraju zapisać się na kursy do
kształcające dla lepszego opanowania 
języka polskiego, a z nowym rokiem 
szkolnym zacząć naukę w umiłowa
nym przez Pana kierunku.

Sosiński Ireneusz — Kubań k. Je
leniej Góry. Przy każdym większym 
zakładzie pracy istnieją kasy zapo
mogowo-pożyczkowe. Udzielają one 
pracownikom pożyczek zwrotnych 
(wysokość pożyczki, oraz ilość spłaca
nych rat zadeklarowana przez pra
cownika), oraz pożyczek bezzwrot
nych tzw. zapomóg. Ten rodzaj po
życzek udzielany jest w niektórych 
okolicznościach, jak np. zawarcie 
związku małżeńskiego i innych ko
niecznych wydatkach, wymagających 
większej sumy p eniędzy. O ile na te
renie Pana zakładu pracy nie istnie
je. taka kasa, należy zwrócić sę w 
danej sprawie bezpośrednio do Zw. 
Zawodowych.

Druk, Zakł. Graficznych Spółdzielni .Wydawniczej RSW „Prasa", Warszawą. Smolna 12 B-89590
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TYDZIEŃ W ILUSTRACJI

Dworek w żelazowej Woli. Tu przed 2 bm. w żelazowej Woli, w miejscu urodzenia Chopina od- PCK dzięki pomocy rządu otrzymał większą ilość ambułan-
150 laty urodził się największy mu- było się uroczyste rozdanie nagród młodocianym uczestni- sów sanitarnych, które wyruszyły w teren, niosąc pomoc
zyk świata — Fryderyk Chopin.’ kom konkursu na najlepsze wypracowanie o Chopinie. Na i poradę lekarską do najodleglejszych zakątków kraju. Na
Muzyka Chopina znana ;».st dziś uroczystości obecni byli członkowie jury IV Międzynarodo- zdjęciu jeden z wozów ambulansu i jego załoga przed wy«

od Uralu po Andy. wego Festiwalu Chopinowskiego. jazdern do Ostrowa Maz.

Jesień jest piękna, 
ale nie wieczna, 
nic więc dziwnego, 
że wzrósł popyt 
na materiały zimo
we. Jeszcze przed 
dwoma laty był to 
problem nielada. 
Dziś wełny mamy 
pod dostatkiem i 
ceny są na ogół 
przystępne, toteż 
w sklepach tekstyl
nych ruch nieby
wały, tymbardziej, 
iie to kilka dni po 

pierwszym.

Mechanizacja pra
cy ogarnia coraz 
to nowe gałęzie.
Ostatnio wiele ce
gielni otrzymało 
mechaniczne kopa
czki tzw. kubełko
we, wykonywujące 
pracę za 60 ludzi. 
Na zdjęciu kopacz
ka kubełkowa przy 
pracy w cegielni 
Henryków koło 
Błonia pod War
szawą. Dzięki tego 
rodzaju pomocy 
wydajność cegielni 
wzrosła o kilkaset 

procent.

Naród albański, który niedawno zrzucił panowanie odwiecz
nych feudałów pracuje usilnie nad przebudową swego kraju, 
którego zacofanie było na rękę niedawnym władcom. Na 
tidjęciu budowa kanału Malika w poi. Albanii. Dzięki budo

wie kanału osuszonych zostanie 9.000 ha ziemi.

Zakład Osiedli Robotniczych prowadzi budowę kilkuset ko
lonii robotniczych na terenie całego kraju. Na zdjęciu frag
ment nowopowstającej kolonii na Stokach w Łodzi. Część 
kolonii gotowa będzie jeszcze w tym roku. Kolonia obli

czona jest na kilka tys. osób.

Zdjęcie robione nie w lipcu, a w końcu 
września przez wczasowicza w Szklar

skiej Porębie.

Za’ ład Osiedli Robotniczych buduje w Warszawie wspólnie z Warszawską Spółdzielnią Mieszkaniową eksperymentalne osiedle robotnicze na Kole. 
Ko’onia składa się tzw. galeriowców (projekt inż. Syrkusa). Największy z nich liczy 350 lokali 2 — 3 pokojowych. Oprócz domów mieszkalnych 
w '-kład o-^dli wchodzi teatr, biblioteka i świetlica, dom gier dla dzieci i młodzieży, szkoła, żłobek, przedszkole, ogólna pralnia, jedna wspólna siłow
nia centralnego ogrzewania. W każdym mieszkaniu jest łazienka, specjalne szafy, zwłaszcza w kuchni itp. Łączna powierzchnia 2 albo 3-pokojowego 
mieszkania wynosi ’ 70 m kw. W tej chwili gotowych jest i zamieszkanych 5 galeriowców, na ukończeniu zaś 9. Koniec robót przewidziany jest na 
je ieni 1950 r. Dalsza rozbudowa nastąpi w planie sześcioletnim, tak. że mieszkać tu będzie 50 tys. ludzi. Komunikację ze śródmieściem stanowić 

będzie kolej podziemna.

Jeden z gotowych galeriowców. Tak wygląda galeriowiec z bliska. A oto inny fragment kolonii na Kole.


